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Telegramy Gazety Narodowej,
Tylko w  jednej części wczorajszego w y­

da ńa  drukowane.

P e s z t  20. paździenika. Oficjalna 
„Pestu. Oorrespondenz,“ wskazując na gło­
sy dziennikarstwa stolicy i prowincji, 
konstantuje, źe mowa tronowa cesarza 
niemieckiego sprawiła w całej ludności 
Węgier radośne wrażenie. Wypowie­
dziana przez cesarza niemieckiego myśl 
przyjaźni między niemieckiem cesarstwem 
a iustro-W ęgram i jako główna rękojmia 
przyszłej pokojowej polityki i wygłoszona 
przez monarchę tak wielkiego państwa, 
wzmacnia nadzieję pomyślnego, niezamą- 
conego, rozwoju narodów. Tą wzniosłą 
polityczną myślą jest i naród węgierski 
tak głęboko przejęty, iż inaugurowanie 
politycznego kierunku, któryby zdawał 
się zbaczać w jakikolwiek sposób od tej 
myśli, natrafiłoby na nieprzyzwyciężone 
trudności w silnym prądzie opinii pu­
blicznej.

Praga 20. października. Wniosek 
komisji co do ustaw szkolnych, jak i 
wniosek Wydziału krajowego, o przyzwo­
lenie dla miasta Pragi zaciągnięcia pięcio 
milionowej pożyczki, przyjęto w trzeciem 
czytania.

Rieger uprasza marszałka sejmowe­
go, aby z powodu, iż teraźniejszy sejm 
zwołany został głównie dla ugody, tak 
długo żadnego posiedzenia nie naznaczał, 
dopokąd akcja prawnopolityczna nie bę­
dzie mogła być dalej prowadzoną. Izba 
zapytana przyłącza się jednogłośnie do 
tej prośby. Następne więc posiedzenie nie 
jest oznaczone.

Wiedeń 20. paź. „W r. Abp.“ ogła­
sza odpowiedź ministra wyznań na pi­
smo arcybiskupa w sprawie kaplicy Sal­
watora. Minister ubolewa, iż żądaniu ar­
cybiskupa nie może zadość uczynić, gdyż 
rzecz toczy się o to, czy ksiądz Anóon 
m ia ł w ogóle praw o, a w kaplicy Salwato­
ra w szczególności, odprawiać nabożeństwo. 
Kwestja zaś ta najniezawodniej nie na­
leży podług ustaw istniejących do instan­
cji rza

Lwów d. 22. października.

(Sprawy bieżące.)
Jedna okoliczność ważna sprzyja gabine­

towi H ohenwarta w obecnej chwili, a to, iż 
nie postrzebuje coprędzej zwoływać Rady 
państwa. Centraliści, odmówiwszy pokrycia 
potrzeb na procenta długu państwowego, z

końcem bieżącego roku przypadające, chcieli 
go zmusić do zwołania Rady państwa jeszcze 
w listopadzie, Na nic by to się im nie przy­
dało, bo większości już w niej nie posiadają, 
ani nawet kompletu zerwać nie mogą, za­
wsze jednak przymus zwołania Rady pań­
stwa z powodów finansowych w terminie, 
nie od rządu zależnym, był Hohenwartowi 
pod niejednym względem nie na rękę. Tym­
czasem przychód podatków niestałych przy­
niósł już o 12 milionów złr. nad to, co p re ­
liminowano, a zatem m inister finansów nie 
potrzebuje żadnej operacji kredytowej, a Ho- 
henw art nie potrzebuje dla tej operacji zwo­
ływać Rady państwa w term inie i okolicz­
nościach, dla niego ewentualnie niedogodnych.

Odroczenie się sejmu czeskiego na c?as 
nieoznaczony wskazuje, źe Czesi nie prędko 
spodziewają się raz, nadesłania odpowiedzi 
na adres, a powtóre, nowych rokowań. O sta­
tnie przypuszczenie wypływa z artyku łu  
Pokroka  z d. 19. bm., który ma pochodzić 
z pióra samego Riegera.

W ielka Rada koronna nie odbyła się we 
czwartek. O ile widzimy z tego, co Oesterr. 
Journal jawnie powiada, a inne pisma nie 
zaprzeczają, to całe przesilenie bibo już jest, 
albo będzie załatwione na konferencjach mię­
dzy Andrassym a Hohenwartem, tak , źe R a­
da koronna będzie tylko o rezultacie zaw ia­
domioną. W ażną jest przytem okoliczność, 
że sposób teu wyszedł od hr. Andrassego. 
Ministrowi wspólni muszą tu  odgrywać rolę 
drugorzędną, są bowiem niczem innem jak 
tylko m inistram i wydziałowymi, nie m ają 
nawet swego m inistra prezydenta. Niema 
żadnej jednak dla obu posłów państw a kon­
stytucji prawno politycznej, reprezentującej 
interesa rgółu monarcbji —  są tylko ustawy 
wprawdzie równobrzmiące, ale osobne, przez 
Radę państwa osobno i przez sejm węgier­
ski osobno uchwalone, i znowu osobno przez 
cesarza i przez króla sankcjonowane. Tak 
więe, czyli by wnioski czeskie naruszały sto ­
sunek Przedlitawii do W ęgier, czyli do ogó­
łu  monarcbji, załatwienie zarzutów, sporów, 
nieporozumień, należy tylko do prezydentów 
obu gabinetów a nie do ministrów wspól­
nych, którzy tylko jako „rzeczoznawcy" o 
zdanie mogą być zapytani.

Oesterr. Jo u rn a l z d. 19. donosi: „K ie­
dyśmy wczoraj rano donosili, źe zwołana na 
wtorek Rada ministrów podobno została o- 
droczoną i uiezajęto się merytorycznie sp ra­
wą, to doniesianie to niecałkiem  było ostro- 
żnem. Ta Rada wtorkowa wcale się nie od­
była. Ministrowie z rozkazu cesarza zebrali 
się, ale zanim weszli w obrady, zdawał Au- 
arassy cesarzowi sprawę o piekącej sprawie 
bielącej, t. j. o rokoszu na Pograniczu. Przy 
końcu posłuchania wniósł u cesarza odbycie 
wste^nej narady z Hohenwartem, aby róż­
nice, które w całej Radzie zagodzić się nie da­
dzą, były we dwóch zagodzone, zanim w wiel­
kiej Radzie ministrów zostaną wytoczone. 
Wniosek ten przyjęto, a więc we wtorek 
wielka Rada ministrów się nie odbyła. We 
środę obaj ministrowie prezydenci pod prze­
wodnictwem cesarza rozbierali ugodę i całą 
politykę ugodową. Co uradzono, nie wiemy 
a zmyślać nie chcemy. Stanęło podobno tylko

na tem, źe dziś we czwartek o godz. 2 po­
południu ma się zebrać Rada ministrów. O 
ile wiemy, polityka ugodowa wyjdzie z niej 
pokrzepiona, gdyż ministerjum Hohenwarta 
jest w sobie solidarne, działało zawsze za 
udziałem i za wiadomością cesarza, projekt 
ugody jest wygotowany, odnośna instancja, 
t  j, R ada państwa, istnieje — a w takiej 
pozycji n ik t się nie paktuje."

O dziejach środowych pisze S ta ra  Presse: 
„Cesarz przybył dość wcześnie z Schónbrunn 
do burgu i przyjmował najprzód m inistra 
Schafflego, po nim Lonyaya, następnie An- 
drassego, dalej Beusta, z którym półtory 
godziny konferował. Po przerwie Kwadran­
sowej przyjmował cesarz równocześnie obu 
m inistrów -prezydentów : Andrassego, który 
burgu nie opuszczał, i Hahenwaria. Konfe­
rencja ta  trw ała  całych tizy  godzin, i do­
piero o godz. 4tej cesarz wrócił do Schón­
brunn."

O dziejach czwartkowych pisze S ta ra  
Presse-. „Spodziewana na dzisiaj Rada mini­
strów nie odbyła się, a zatem nie powzięto 
jeszcze stanowczej uchwały co do odpowiedzi 
na aares czeski. Natom iast żywo się toczą 
konferencje pomiędzy m inistram i a cesarzem, 
tudzież pomiędzy nimi samymi, co wskazuje, 
źe głęboko się zastanawiają naa pragskiem i 
artykułam i zasadniczemi, i nad skutkam i, ja- 
kieby ii h przyjęcie na obie połowy państwa 
wywarło. Czyje zdanie zwycięży: czy hr. 
Beust i pochwalający jego memorjał mężowie 
stanu, jeszcze nie jest rozstrzygniętem. “

N owa Presse nie waaje się w nowiny, 
tylko pisze z go ryczą: Świeżych a wiarogo- 
dnych wiadomości o stanie przesilenia nie 
mamy, Co do nas, konstatujemy tylko, źe 
przesilenie to przebiega groźnie i niepomyśl­
nie. Z doniesień pesztynskich zdawałoby się, 
że hr. Aodrassy stanowczo odrzuca żąóania 
czeskie, podczas gdy rozbiór zarzutów w na­
szym telegramie peszceńskim podany, dowo­
dzi, iż tak ministrowie wspólni, jak  i wę­
gierscy, ograniczają się jedynie na występy- 
waniu przeciw artykułom  zasadniczym w tem 
tylko, co ich interesu dotyka, źe zaś n ik t 
nie staje w obronie interesów naszego związku 
ściślejszego rajchsratowego. Z temi in teresa­
mi odsyłają nas do sporządzonej przez prze­
ciwników Rady państwa."

Ciekawem jest, źe między obiema P res­
sam i powstara walka, dość podstępna, k tóra  
właśnie z powodu owego telegram u Nowej 
Pressy  (obacz numer wczorajszy) na jaw wy­
stąpiła. S ta ra  Presse szyderczo go podnosi, 
nazywając zmyślonym, jak  i wiele innych 
„autentycznych" doniesień Nowej Pressy. 
N ikt wszelako nie wierzył, iżby telegram 
nadszedł N . P r. z Pesztu, ale owszem wi­
docznie było, źe wiadomości v. nim podane, 
pochodzą od Beusta, co też Yaterland  j a ­
wnie zapewnia Beu t  podał tam  warunki, 
pod któremi uzna ugodę z Czechami -— wa­
runki zresztą, które podobno i sam Hohen- 
w art byłby w Radzie państwa postawił. Po- 
prostu Beust w .diąe swoją przegraną, s tara  
się wycofać. Pester L loyd  pisze pod d. 19., 
że „stanęła alternatyw a: albo Beust aibo 
Hohenwart, że jednak waga przechyla się na

stronę Hohenwarta, i ustąpienie B eusta jest 
bardzo prawdopodobne."

Podobno jednak skończy się na dymisji 
p. H ofm ana, szefa sekcji w m inisterstw ie 
spraw zewnętrznych, któiy kieruje Beustem, 
i od kilku miesięcy niezmordowanie agituje 
przeciw Czechom i ugodzie w pismach wę­
gierskich i czesko-niemieckich.

Stronnictwo szlachty czystoniemieckiej, 
k tóre nie należy ani do ceniralistów, ani do 
federalistów , ale szczerze pragnie ugody 
wszechstronnie zadawalającej, w W andererze, 
organie swoim, gorąco wzywa zebranych w 
W iedniu mężów stanu, aby nie dopuszczali 
się przerwania akrji ugodowej, gdyż za przer­
waniem tem nie przemawiają ani względy 
prawne, ani względy stosowności, i owszem 
nawet ogół ludności niemieckiej pragnie ugo­
dy. Przerwanie mogło i musiałoby nastąpić 
dopiero wtedy, gdyby Czesi nie weszli do 
Rady państwa. Dlatego też sztuczkami for- 
m alisrj cznemi nie należy im utrudniać tego 
wejścia. Zdaniem tego stronnictwa, o ile do- 
myślamy się z teleg-am u W anderera z P ra ­
gi, w odpowiedzi na adres czeski należy 
podnieść stanowczo trzym anie się konstytucji, 
taasam o jak  w reskrypcie z d. 12. września 
uznać czeskie prawo polityczne a z artyku­
łami zasadniczemi odesłać do R ad ; państwa, 
i wezwać Czechów do obesłania Rady pań­
stwa. W tedy Czesi obeszlą. W edług Oesier- 
J o u rn a 1 z p iątku, odpowiedź na adres czeski, 
jeżeli dozna jakich zmian, to  tylko pod wzglę­
dem formuł istyczny ui.

Tego samego pizekonsnia są pisma cze­
skie. Co do rzeczy samej, Czesi nie będą 
uparci; F ó litik  z d. 19. pisze, źe „jeśli po­
stępowanie sejmu czeskiego dało powód do 
błędnych przypuszczeń, to dałoby się n ap ra ­
wić." Fokrok w wspomnianym na czele a r ­
tykule pisze: „Ludowi naszemu nie możemy 
dać zaspokojenia, ale polecamy mu aby był 
cierpliwym. Gdyby dopiero po zamknięcia 
wielkiej Rady koronnej, a  nie podczas je j 
obrad, pozwolono rzecznikom Czech przyjść 
do słowa, to nie pozostawałoby im nic inne­
go, jak  zamanifestować się wobec wszystkich 
narodów. Ta manifestacja, to uroczyste wszem 
wobec podniesienie rąk , nie może brzmieć 
inaczej, jak  tylko: Bez popełnienia zdrady 
ua narodzie i jego przyszłości, niewolno prze­
nigdy ani na jotę odstąpić od artykułów  za­
sadniczych, jednogłośnie przez cały naród 
przyjętych. Zastępcy narodu nie mogą ani 
krokiem ruszyć przez próg sejmu pragskiego 
dla załatwienia swych żądań na ślizkiej d ro ­
dze konstytucyjnej, jeżeli najpewniejszych uie 
otrzym ają rękojmi, źe mogą to uczynić z 
honorem. Fgoda Czech z A ustrią jost nam 
zanadto świętą, abyśmy z niej robili licyta­
cję wiedeńską Gdi by chociaż w jednym tyl- 
kc punkcie wniosków naszych chciano się 
targować, to cały naród zażąda wszystkich 
wniosków cofnięcia." Myśl tego a rtyku łu  jest 
ta, źe nim się skończą walne narady koron 
ne, należy z Czechami się porozumieć; w tej 
nadziei odraczamy posiedzenia sejmu nasze­
go— w przeciwnym razie żadnych zgoła me 
źrebią Czesi ustępstw, i ani w sejmie ani 
tem mniej w Radzie państwa nie staną do­

póki wszystkie artykuły  zasadnicze nie będą 
przyjęte.

P olitik  z dnia 19. (którą za korespon­
dencję wiedeńską skonfiskowano) pisze w a r­
tykule kierującym: „Z przywódcami czeskie- 
mi rokował H ohenw art imieniem korony. 
Punk ta  ugody były w ogóle i w szczególe 
rozbierane, uchwalone i słowem i pismem 
stwierdzone. Dołączone do adresu artykuły  
zasadnicze są owocem umów, z najwyzszemi 
czynnikami państwa zawartych. Nie możemy 
przecie wierzyć, iżby nsitowano zmienić punk- 
tai ugody. Jedno jest pew neo: co dc nas, 
ta rg  skończony; naród przychodzi powoli do 
przekonania, źe nie można się wdawać w 
paktow ania tam, gdzie brak chęci i siły 
do dotrzym ania danego słowa." Skonfisko­
wana korospondencja zawiera, według Ta- 
geopresse zelźywe wycieczki pzeciw Biustowi 
jako urzędnikowi.

N arodm  L is ty  z d. 19. piszą: „Mogła 
cby^a rastąp ić  pauza, ale nie rozdarcie u- 
fpdy, gdyż wszystkie po za obozem centrali­
stycznym stojące czynniki zaangażowane są 
w zasadzie, w a rtyku łach  zasadniczych wy­
powiedzianej. Pauza wskazuje tylko, że ko­
ronacja do pewnego czasu się odwlecze, pod­
czas gdy rozdarcie ugody wskazywałoby, źe 
monarcha w zupełności abdykoje. Ze s ta re ­
go toru, gdyby nań nawrócono, prowadzą 
tylko dwie drogi: jedna do B erlina, druga 
do Petersburga. Większość ludów oszuka­
nych musiałaby się stanowczo zdecydować na 
politykę, po k tórej możnnby się spodziewać 
wyzwolenia z przedlitawskiego chaosu."

Pożyczka pięciomilionowa, na której za- 
ciągnienie sejm czeski m iasta Praaze pozwo­
lił, ma między innemi posłużyć Da opędze­
nie wydatków koronacyjnych.

Organa lewicy węgieiskiej, po chwilo- 
wem w alaniu, ządaji teraz jednomyślnie za­
prowadzenia federalizmu w A ustrji a unii 
realnej między W ęgrami i A ustrją.

Za udział w rokoszu na Pograniczu a- 
resztowano 98 osób; 9 rokoszan już na mo­
cy wyroków sądu doraźnego stracono.

Z parlamentu niemieckiego.
Niemcy słyną z punktualności, brak 

więc takowej u członków parlamentu nie­
mieckiego, razić musi. Na trzech pier­
wszych posiedzeniach parlamentu berliń­
skiego nie było przepisanego kompletu 
(200 deputowanych), ua czwartem stawiło 
się 201, a większość odmówiła urlopu 
mimo motywów, zasługujących na uwzglę­
dnienie, kilku z swych kolegów, obawia­
jąc się znów zdekompletowania Izby.

Nie mogąc nrzystąpić do uchwał, 
zebrani reprezentanci cesarstwa niemie­
ckiego naradzali się prywatnie nad prze­
mówieniem cesarza. Większość zdaje się 
uznawać, iż odpowiedź na mowę tronow ą 
jest zbyteczną. Przywódcy jednak siroL-

Kronika Lwowska
(Homerowskie porównanie. — L icentia  

poetiea. —  P odzia ł pracy w ytw arza  specja­
listów. — P . Dąbrowski (nie Ja ro sła w ) w  
sprawie tea tru  polskiego. — Linoskoczki i 
scena narodowa. — N ie  m ożna  znaleźć s ła ­
wnego człowieka).

Dwie rzeczy mam do zarejestrow ania za 
ubiegły tydzień, k tóre  w oczach Lwowian 
pod względem ważności walczą o pierwszeń- 
siwo, a tem i są: zamknięcie sesji sejmowej i 
—  oliczbowanie kamienic naszego grodu.

Omnis comparutio claudicał, mówi przy­
słowie niekonieczne klasyczuo-rzymskie. Otóż 
ja  bynajmniej nie twierdzę, jakoby porówna­
nie, które uczynić zam ierzam , w zupełności 
było trafnem —  ale niech wysoki sejm raczy 
przebaczyć, tak  jak  wysokiemu sejmowi już 
nie jedno przebaczono, wydaje mi się on tak , 
jak  nieprzymierzając rum ak wyścigowy. Z po­
czątku swego biegu idzie zwolua, lekkim k łu ­
sem po piasku —  szanuje, konserwuje siły 
na później —  dopiero g a r  dobiega do m ety, 
nuż galopować lotem błj skawicy, nuż jednym 
susem przeskawiwać olbrzymie przeszkody,— 
a wreszcie gdy już dobiegnie, pokazuje się, 
iż, jak  mówi pan W elański Przyszedł o 
kw adrans za późno.

Nie chcę już dalej ciągnąć poiównania, 
gdyż tylko do pewnej granicy może się udać. 
J iz powyższe porównanie, przyznaj? to chę­
tnie, kuleje cokolwiek, gdyż pośpiech sejmu 
naszego porównywać z szybkością bieguna 
wyścigowego, to już więcej jak  licentia po- 
etica. Gdybym może nadto jeszcze niektó­
rych wnioskodawców sejmowych porównał z 
dźokiejami, którzy na lichej siedząc szkapie, 
ćw ikają publiczności w oczy czerwoną czape­
czką i szczególnie się cieszą, jeżeli po kilku 
łam anych koziołkach uda im się uzyskać o- 
klaski z galerji —  gdybym więc, mówię w 
tym kierunku chciał porównanie przeciągnąć 
dalej, to gotuwbym przyjść w kolizję z jaką  

•"ustawą pań twową, k tó ra  jakkolwiek przez

nasz sejm , tak , jak  to chciał p. Chrzanow­
ski, co do przymusu szkolnego, po raz drugi 
uchwaloną nie była, jak  na złość i u nas o- 
bowiązuje, Do tego zaś najmniejszej nie czu­
ję ochoty.

Porzucając więc to śliskie i niebezpie­
czne pole, zwracam się do innych przedmio­
tów, —  niedaleko jednak, gdyż atmosfera na­
pełnioną jest jeszcze miazmami, dopieroco zam­
kniętego sejmu, tak, iż trudno począć mówić 
o czemś innem.

Ze podział pracy jest jednym z najw a­
żniejszych czynników ekonomicznych, o tem 
wiedziało już wielu, zanim jeszcze nawet p. 
Dunajewski m iał sposobność w formie 'przy­
stępnej wyłożyć naszemu sejmowi niektóre 
rudymtentu ekonomii politycznej. Czy mogły­
by były zobaczyć światło słoneczne owe zna­
ne reformacyjne wnioski, gdyby praca pomię­
dzy trzech wnioskodawców uie była tak  po­
dzieloną, iżby p. Ziemiałkowski wykoncypo- 
wał, p. Kabat zaaprobował, a p. Chrzanow­
ski na czysto odpisał? Tylko ów cudowny 
podział pracy wytwarza specjalistów takich, 
którzyby jak  pan Gross umieli na pamięć 
wszystkie wyboje na drogach krajowych i 
wszystkie dziury w mostach galicyjskich, ta ­
kich, którzyby jak  p. Haller, na podstawie 
własnych doświadczeń mogli zapewnić, iż w 
pewnem, nieprzystępnein zwykłym śm iertelni­
kom miejscu głównego szpitalu lwowskiego 
można całą ręką  włożyć pomiędzy kam ienie 
podłogi, —  takich, którzyby jak p. Zyblikie- 
wicz, potrafili bez bolu i wstrzykiwania spo­
wodować uchwałę egzekucji kilkudziesięciu 
tysięcy w ten sposób, iż uchwalający o u- 
chwale sw tj dopiero nazajutrz z dzienników 
się dowiedział.

Speejaliści tego rodzaju dochodzą w swo­
im zawodzie do nieznanej innym doskonało­
ści, a częstokroć do wniosków, o których ani 
naszym ani iunym filozofom nigdy się nie 
Śniło. 1 tak  p. Dąbrowski pozostawiając la ­
kierowanie powozow swoim współpracowni­
kom, a budowanie kamienic budowniczym, 
sta ł się specjalistą w kwestji teatralnej, i 
do niezuanyd1 dotąd doszedł rezultatów.

Każdemu zwykłemu człowiekowi wyda­
wałoby się, że jeżeli te a tr  polski w czasach, 
gdy tylko spiskując ,r gronie ścisłych przy 
jaciół, można się było przyznawać dc pol­
skości, w czasach gdy miasto o połowę mniej 
miało mieszkańców, i gdy tea tr  nietylko 
nie pobierał żadnej subwencji, ale nawet na 
scenę niemiecką płacić m usiał haracz, —  je ­
żeli więc wtedy teatr był już świetnym, to 
o ile świetniejszym powinien być teraz, gdy 
o k ilkaktoć zwiększyła się publiczność, gdy 
bierze subwencję, gdy wszelkie warunki są 
po tem u, aby teatr polski mógł w jak  na j­
piękniejszym stać kwiecie. Tymczasem pan 
Dąbrowski jako specjalista do innych zupeł­
nie doszedł rezultatów; — nie dyrekcja, ale 
publiczność winna, źe te a tr  jest zły, a więc 
w dalszej konsekwencji: dyrekcję trzeba za­
trzymać, a natomiast zmienić publiczność.

Aby do pewnej biegłości w czemś do­
prowadzić, trzeba koniecznie całkowicie te ­
mu się poświęcić. I  tak  np trzeba niezawo­
dnie wyłącznie oddać się uprawianiu pam- 
fletu i szykany dziennikarskiej, aby w bez- 
charakttrności do takiej przyjść rutyny, iżby 
bez nadwerężenia kątku  dziś podpisać swe 
imię i nazwisko pod petycję, m alującą ja ­
skrawo nędzny stan pewnego teatru , i zu­
pełną nieudolność pewnej dyrekcji, a ju tro  
stać się jedynym tego teatru  wielbicielem, 
tejże dyrekcji obrońcą. Skoczki takie w ży­
ciu często tak zręczni 3 są wykonywane, że 
publiczność niczego me spostrzega. Trze­
ba jednak bliżej im się przypatrzyć, trzeba 
częstokroć przewertowac dzienniki, archiw a 
W ydziału krajowego n b  tea tru  polskiego, 
aby przyjść dc przekonania’, iż dewizą lino­
skoczków tego rodzaju je s t:

Wessen Brod ich esse,
Pessen Lied ich singe":

lub też po polsku, „piszę temu, kto mi 
płaci".

Ale wracam do sejmu, gdyż od tego 
już się ńaiś oderwać nie mogę. Pomimo 
w s z e lk ic h  naszych lam entacyj, pomimo, iż 
jeszcze tylko jednego dnia brakow ało, aby

samem uchwaleniem wniosków p. Chrzanow­
skiego o przymusie szkolnym uszczęśliwić 
królestwa Galicji i Lodoroerji wraz z Wiel- 
kiem księstem Krakowskiem, (mówię samem 
uchwaleniem przymusu szkolnego, gdyż o ta ­
kiej bagatelce, ja k ą  je s t dla naszego fundu­
szu krajowego półtora miliona rocznie do 
przeprowadzenia tego wniosku, nawet i m, 
wić uie warto) pomimo więc tego wszystkie­
go zamknięto Lasz sejm krajow y; w sali re ­
dutowej, gdzie dotąd było tak  ludno i gw ar­
no, znowu pc dawnemu cicho i smętno, jak  
gdy szczęście minie, a Szczątkow i i kroni­
karzom niedzielnym nielitościwy hr. Hohen­
wart jednym zamachem pióra odjął tem at 
wyśmienity. Ze w ostatnich dniach dla braku 
kompletu nie uchwalono pomnożenia liczby 
posłów z miast, to oczywiście n ik t temu nie 
winien, jak  tylko ks. marszałek. Boć przecież 
n ik t przepuszczać nie będzie, iżby było rze­
czą wnioskodawców, przypilnować, aby w ko­
misji szybko z wnioskiem się uporano, i aoy 
się zebrał dostateczny kom plet do uchwale­
nia po'obnego wniosku. Któż więc m iał cho­
dzić zatem, jeżeli nie ks. m arszałek? W nio­
skodawcy dość uczynili, jeżeli wniosek pp- 
stawili, oklaski otrzymali, i zjeduali sobie 
sławę ludzi postępowych. Żądać od mch, a- 
by się jeszcze przyczynili do przeprowadzenia 
swego wniosku o b o l e l i  wszystkie środki, 
zjeduali włościan posłów, bez których zjedna­
nia, chociażby nazajutrz po postawieniu wnio­
sku podano go pod uchwałę, nie byłby prze­
szedł, to wszystko byłoby w każdym razie 
wymaganiem za wielkiem.

M arszałek winien, że nie mógł być u- 
chwalony wniosek, o którym  wnioskodawcy, 
w chwili gdy go podpisywali, już wiedzieli 
naprzód, źe uchwalony me będzie, bo w ło­
ścianie i świętojurcy się wyniosą i nie będzie 
komnletu.

Jeden bardzo znaczny rezu ltat tegoro­
cznego sejmu muszę tu jeszcze zapisać. Oto, 
pojęcie pracy organicznej dotąd było kw esiją 
wielce sporną. Niektórzy mniemali, iż pod 
pojęciem mieści się ukonsolidowanie się we­
wnętrzne, kodyfikowanie, uchwalanie i prze­
prowadzanie zbawiennych ustaw  itp . rzecaj.

Taraz pokazało się, źe to wszystko są prze­
sądy, a klub pracy organicznej dowiódł na­
macalnie, źe pracą organiczną nic innego nie 
jest, jak  wybory do rajchsratu. R ezultatu  te ­
go na.eźy klubowi powinszować, a teraz 
przejdę do drugiej ważnej kwestji, o której 
na wstępie wspomniałem, i opowiem jeden 
fakt, k tóry  tem u dwa dni mi się wydarzył.

W ypadło m ionegćaj szukać jedneg j s ła ­
wnego człowieka, a ponieważ Lwów o tyle 
jest szczęśliwym, iż liczy sławnych ludzi Da 
tysiące, przeto, ażeby przypadkiem nie trafić 
dc inuego, kazałem  sobie dać aokładny te ­
goż adres w edług nowej nomenklatury. I  po­
wiedziano mi, źe mój sławny człowiek mie­
szka przy ulicy Halickiej, m> dajmy na to 
„x?. Gdy to  był nume- parzysty, więc id \c  
od rynku szukam po prawej stronie, i znaj­
duję tabliczkę z napisem vx . u l. H alicka  
na ścianie. Lecz co widzę, num er jest a 
wchodu nie ma. K tórędyź tu się dostać do 
tego sławnego człowieka? Obchodzę, więc ka­
mienicę od ulicy Sobieskiego, zra jdu ję  w re­
szcie bramę, ale to dziwo I nad bram ą cał­
kiem inny numer „y“. To żapewne nie ta , 
pomyślałem i wracam się, ażali pod nr. x. 
przecie/ nie ma jakiego wchodu, którędy bym 
się mógł dostać do mego sławnego człowie­
ka. Daremne było moje szukanie.

Na szczęście moje nadszedł drogą jeden 
z radców m iejskich.

~  »Mój panie" —  rzekłem  do niego —  
„ratu j, nie mogę się dostać pod num er mi 
wskazany".

—  „Tam się pan nie dostaniesz" — od­
rzek ł —  „idź pau pod nr. y “ .

—  „A na cóż w takim  razie nr. x . kie­
dy się pod niego aostać nie można?"

—  „Do niczegt — ot tak  dla porządku."
— „A to co innego" — odpowiedziałem, 

a pomyślałem sobie: „Zawsze postęp, bo te ­
raz przynajmniej za pomocą Radców m iej­
skich będzie można trafić pod adres wska­
zany".



nictwa postępowego przemawiają za nią, 
cLeąc tym sposobem znuleźć dla siebie 
sposobność wypowiedzenia opinji uwych
0 stosunkach do Austrji. Partja wreszcie 
klerykalna gotową jest wotować za adre­
sem, aby mieć zręczność poruszyć sprawę 
zatargów religijnych — prawdopodobnie 
jeknak wniosek o wystosowaniu adresu 
nie przejdzie.

Mowa cesarza, wygłoszona w ponie­
działek przy zagajeniu parlamentu nie­
mieckiego, którą w dosłownem brzmieniu 
podaliśmy w piątkowym numerze „Ga- 
zety“ wiele ważnych spraw zapewne z 
umysłu przemilcza. Co do zewnętrznych 
stosunków, naczelnik świeżo powstałego 
cesarstwa niemieckiego, manifestuje poko­
jową dążność, zaznacza przyjacielskie 
stosunki z sąsiadami t. j. z cesarzem 
austrjaukim i carem, a względnie dobrze 
z Francją, w czem widzi gwarancję po­
koju. Pod tym względem przemówienie, 
świeżym jeszcze urokiem okrytego zwy- 
cięztwa, jest bez znaczenia politycznego,
1 nie ma doniosłości europejskiej. Cz^śc 
zaś, rozpatrująca wewnętrzne poi rzeby ce­
sarstwa, jest niezupełną.

Świeżo utworzone cesarstwo niemie­
ckie przedstawia słabo sklejony organizm. 
Ukonsolidowanie wewnętrzne potrzebuje 
jeszcze wielu zabiegów. Wprawdzie zcen­
tralizowanie zarządów w armii, uogólnie­
nie wielu ustaw cywilnych, karnych i 
handlowych, zapowiadają, iż dzieło Bis- 
marka — jedności niemieckiej, jest zna­
cznie posuniętem, jednakże nawet pośród 
krajów autonomicznie rządzących się, 
które obecnie przyznają nad sobą zwierz­
chnictwo Prus, objawiają się jeszcze żą­
dania odrębności. W zabranych zaś 
Francji prowincjach, są rządy wojskowe, 
ludność jest krzycząco uciskaną.

Stosunek do cesarstwa tych prowin- 
cyj nieuregulowany, słowem, przedstawia 
się gwałtowna potrzeba urzą lżenia ziem 
Francji zagrabionych. Nic jednakże mo­
wa tronowa o tern nie wspomina, a roz­
patrując wewnętrzne potrzeby państwa, 
ogranicza się jedynie na sprawach czysto 
administracyjnych. Spór też religijny, 
przez rząd wywołany, jakkolwiek wysoko 
interesuje społeczność niemiecką, jest po­
minięty. Widocznie więc kwestje te nie 
chce Bismark oddać rozwadze wybieral­
nych reprezentantów ludności cesarstwa 
niemieckiego, bo tuszy sobie, iż łatwiej 
mu przyjdzie w porozumieniu z samą 
tylko Radą związkową zprusaczyć orga­
nizację niemieckiego cesarstwa!

Rozprawa odnosząca się Jo Z akładu śp. 
Stanisław a hr, Skarbka dla sierót i ubog.ch w 
Drohowyźu umieszczona w nr. 316 O-azety 
Narodowej, zaw.era w sobie fyle mylnych 
dat, i i  dla uniknienia nieporozumień i nie­
właściwych sądów, adm inistracja fundanji hr. 
S karbka zmuszoną je s t  podać do ogólnej wia­
domości co n a s tę p u je :

W myśl X. ustępu ak tu  fundacjnego i 
§. 58 instrukcji dla kuratora i Rady adm i­
nistracyjnej przedłożone zostały tej Radzie, 
a przez takow ą Wys. W ydziałowi krajowemu 
po upływie każdego roku rachunki tyczące się 
tego Z a k ła d u , równie też sprawozdanie 
Rady administracyjnej co do czynności i za ­
rządu m ajątkiem  fundacyjnym i zarządzeń 
względem budowy i wprowadzenie w życie 
Z akładu Drohowyzkiego.

Powyższe sprawozdania przedłożone zo­
stały Wys. W ydziałowi krajowemu dnia 
12. czerwca 1868 do I. 704 za czai od 1. 
lipea 1866 roku, (w którym  to dniu zarząd 
m ajątku fundacyjnego z rą k  c. k. rządu od­
dany został kuratorow i) do 31. grudnia 1867, 
za rok 1868 dnia 28 lipca 1869 roku do 
1. 147, za rok 1869 dnia 4. czerwca 1870 
do 1. 581, za rok 1870 dnia 8. czerw­
ca 1871 do 1. 276.

Wys. W ydział krajowy wszystkie mu 
przedłożone rachunki z wyjątkiem owego za 
rok 1870 już ostatecznie załatw ił, równie 
też przedłożył w myśl ak tu  fundacyjnego 
wszystkie sprawozdania Rady adm inistracyj­
nej co do czynności i zarządu m ajątkiem  
tego Zakładu Wys. c. k . rządowi, i podawał 
je w każdym roku do publiczuej wiadomości 
w dzienniku urzędowym.

W tych sprawozdanich mieszczą się, 
oprócz inwentarza m ajątku fundacyjnego wy­
kazy poszczególne wszelkich dochodów i roz­
chodów, oparte na rachunkach i dokumen­
tach  i sprawdzone przez Radę adm inistra- 
cyjną, z których to w drodze urzędowej 
ogłoszonych wykazów, każden komu na tem 
zależy, powziąć może należytą i prawdziwą 
informację co do m ajątku fundacyjnego Sta 
nisław a hr. Skarbka i co do odnośnego za­
rządu tym  majątkiem.

Ponieważ w rozprawie wymienionej nie­
mal wszystkie data co do przestrzeni gruntów, 
lasów, łą k  i pastw isk mylnie są podane, i 
takowe w sprawozdaniach w Gazecie urzę­
dowej umieszczanych, nie są objęte, z tej u- 
wagi i prostu jąc owe mylne podania w yka­
zuje się te przestrzenie w gruntach ornych, 
sianożęciach, pastw iskach i lasach wedle no­
wego kadastru —  a mianowicie wynoszą 
takowe *

W  kluczu Drohowyzkim 12.252 morg. 
„ Żydaczowskim 1.741 „
„ Roźniatowskim 5.956 „
„ Brzozdowieckim 2.383 n
„ Ostałowieckim 1.721 „
„ Oparskim i

Słońskim 2.829 „
Smorzańskim 5.600 „

W kluczu Kliuiieckim 3.932
„ Żabiowskim 29.709

W  Kortumówce 175
Łącznie 66.298 morg.

W yraźnie' ziemi dw orskiej: w,eśćdziesiąt 
sześć ty&iący dwieście dziewięćdziesiąt ośm 
morgów, a nie jak  w rozprawie wymienionej 
wykazano 131.243 morgów, z której to p rze­
strzeni jeszcze wyłączyć należy ekw iw alenta, 
gminom i probostwom tytułem  odkupu serwi­
tutów już nadane, i jeszcze oddać się mające.

Z adm inistracji centralnej Z akładu  hr. 
Skarbka we Lwowte.

(Główną rzeczą w tej rozprawie było, 
wykazanie rocznego doehodu z m ajątku fun­
dacji skarbkowskiej, a w tym względzie Cj- 
fry były prawdziwe, skoro adm inistracja ich 
nie p rostu je ; p. r.)

Korespondencje Gazety Narodowej.
Cieszyn d. 19. października.

(*) Zamknięciem sejmu szlązkiego skoń­
czyła się śmieszna rola grymasów adwoka­
ckich i żakowskiego m ałpowania czynności 
sejmu dolno-rakuskiego. Najważniejszem zaś 
wydarzeniem była ta  okoliczność, źe po raz 
pierwszy odezwał się głos opozycyjny w inu- 
rach sejmu, głos ludności polskiej księztwa 
Cieszyńskiego; ale wobec blagi i zarozum ia­
łości większości niemieckiej, był to głos wo­
łającego na puszczy.

Jakkolw iek zgadzamy się zupełnie z po­
stępowaniem naszych posłów narodowych, 
przecie od Cieńciały wymagaliśmy już na 
początku sesyj sejmowych stanowczego wy­
stąpienia za prawami ludu szlązkiego, co do­
piero przy końcu uczynił, gdy po dokładnem  
zbadaniu usposobienia większości przekonał 
się aż nadto, ie  wszystuo u niej jest k rę ta -  
niną. Do przyszłej Rady państw a nie wy­
brali Niemcy żadn6go z posłów naszych, tak  
iż ludność wiejska księztwa Cieszyńskiego, 
licząca do 200.000, m ająca czterech posłów 
narodowych w sejmie, żaduego nie będzie 
m iała reprezentanta w przyszłej konsty tu­
ancie.

Nasze słuszne żądanie, wyrażone tylo­
krotnie przy różnych manifestacjach, wyja­
wione w końcu przez posłów naszych w sej­
mie, me doznały dotąd żadnego uwzględnie­
nia ze strony rządu ugodowego. W naszych 
stosunkach nie zaszła dotąd naw et ns mniej­
sza zmiana na korzyść naszą. Jeżeli nade­
szło jakie wezwanie lub rozporządzenie z m i­
nisterstw a do władz tutejszych, to skrzywio­
no je, —  zdaje się jsd n ak , źe ministerstwo 
nic nie uczyniło dla nas, iuaczej byśmy o 
tem wiedzieli, a to, co się dzieje, wręcz 
przeciw ie jest zasadom sprawiedliwości i 
prawa, czego przecież od dzisiejszego rządu 
spodziewać się me powinniśmy.

T ak  otrzymujemy z poczty cieszyńsk.ej 
recepisy, drukowane w języku niemieckim i 
czeskim. W ygląda to  jakby na ironię i wy­
szydzenie z żądań petycyj i mityngów pol­
skich. Sąd tutejszy, który łaskaw ie zapyta­
nym został, czyby nie zechciał urzędować 
tak ie  pc polsku, m iał dać, ja k  słyszymy, 
prawdziwie b ru talną odpowiedź, aby rząd 
zachcianki swoje narodowościowe zaczął nie 
od sądu, ale od szkół. Co do tych ostatnich, 
mamy tylko okrzyk oburzenia na postępo­
wanie m inistra Jireczka, zamianował bowiem 
profesora B ierm ana, prezesa tutejszego „Yer- 
einu" niemieckiego, składającego się z wy­
rodków i germ aaizatorów  kliki Demlowskiej, 
kierownikiem ewangielickiego gimnazjum. Zaś 
na koszt państwowy założono nowe dwa gi- 
m uazja niemieckie we Freudenthal i B iel­
sku, ta k  iż niemiemiecka ludność Szlązka 
posiada aż 7 gimnazjów, podczas gdy Sło­
wianie, stanowiący większą połowę ludności 
szlązkiej, ani jednej szkoły nie posiadają, 
ale na bezwzględny łup  germ anizm u wciąż 
są wystawieni. Czyż tak  wygląda to przepro­
wadzenie równouprawnienia w rzeczywistości? 
czyż tak  ma być szanowane prawo każdej 
indywidualności narodowej? Hohenw art uro­
czyście przyrzekł deputacjom  naszym, że §. 
19. m u s i  być na Szlązku przeprowadzony, 
a p. Jireczek zachęcał i wzywał je, aby przy 
wyborach okazano żywotność, i teraz w do­
wód uznania patrjotyczuyeh usiłowań pol­
skiej ludności zakłada nowe, czysto niemie­
ckie gimnazja. Albo p. Jireczek nie zorjen- 
tował się jeszcze w naszych stosunkach, albo 
dobreduszuie podpisuje ak ta , wypracowane 
przez swojego szefa sekcyjnego, p. Fiedlera. 
Bardzo słusznie powiedziała P o litik ,ie  m ini­
sterstwu oprócz jawnego antagonizm u zban­
krutowanej kliki niem iecko-centralistycznej, 
ma daleko gorszych jeszcze wrogów, siedzą­
cych po różnych biurach i czyhających aa 
każdy krok rządu, który bądź jak bądź we­
dług możności krzyżują. M inisterstwo prze- 
dewszystkiem uwolnić się powinno od tych 
zgubnych wpływów płazów biurokratycznych, 
i żelazną dłonią energii i stanowczej woli 
uchwycić ster i dążyć do celu. Inaczej niema 
ratunku. Lud szlązki pokłada nadzielę w 
przyszłej rekonstrukcji państwowej , d o 
s w y c h  b r a c i  z a ś  w G a l i c j i  w y c i n g a  
b ł a g a l n ą  d ł o ń ,  b y  w p r z y s z ł e j  R a ­
d z i e  p a ń s t w a  n i e  z a p o m n i e l i  o n i m ,  
a l e  u p o m n i e l i  s i ę  o j e g o  p r a w a .  Nie 
jedna nadarzy się zaiste sposobność przemó­
wienia w sprawach szlązkich. Delegaci zaś 
galicyjscy nietylko prawo ale i obowiązek 
m ają odezwać się na naszą korzyść. Rząd 
zaś niechaj pamięta, źe opozycja ludu szląz­
kiego je s t czysto narodowa, że w razie zu­
pełnego ignorowania sprawiedliwych żądań, 
kraina nasza, ten pomost żywy, łączący dwa 
bral nie plemiona, ma także historyczno-poli- 
tyczne prawa, i jeżeli południowy Tyrol i 
połudmowa Styrja rozległej żądają autono­
mii, bo samodzielności, to księztwo Cieszyń­
skie większe miałoby do podobnych żądań 
prawo, — wszak nawet cesarz nosi ty tu ł 
księcia Cieszyńskiego.

Wiedeń d. 20. października. 
Konferencje, które się rozpoczęły w 

kw estji nowej organizacji państwowej, a ści 
ślej mówiąc, w sprawie czesko-ugodowej,

n u ją  wielką wagę już dlatego, źe po raz 
pierwszy powołani zostali przez monarchę 
ministrowie węgierscy do rozbierania spraw 
nie węgierskich.

Mniej’ zastanawia, i bardziej zrozumia­
łem wydaje się przybranie ministrów pań­
stwowych: wojny i finansów, do rady w tych 
przedmiotach, k tóre się odnoszą do wojsko­
wego i finansowego działu.

Zachodzi jeszcze okoliczność, k tóra  ma 
cechę podmiotową, a przez to zimny rozbiór 
rzeczy mimowolnie utrudza. Tajem nicą nie 
jest, źe między kauclerzem a p. Hohenwar- 
tem panuje rozdrażnienie. Gdyby analogia 
była trafną, możnaby przypomnieć, że już 
j e d e n  m inister-prezydent Przedlitawii był 
w podobnem położeniu, jak p. Hohenwart. 
Wiadomo, że ks. A uersperg z okazji czy nie­
porozumień, czy sporu z p. Beusten. zrezy­
gnował, a p. Beust został. H istorja się je ­
dnak nie powtarza, czy w wiolkiem czy ma- 
łe ro , co najwięcej jest przestrogą lub nauką 
dla myślących.

Przechodząc do naszej nowej kom plika­
cji, trzeba powiedzieć, że mogło się było bez 
niej obejść, gdyby myśl rządowa nie była 
ta i długo zasłoniętą grubą m głą tajemnicy. 
Z którejkolwiek strony byłyby wyszły na 
wierzch wątpliwości, i zarzuty a tempo, by­
łoby korzystniej i dla rzeczy i dla osób.

Teraz N. Pan m usiał sprawę całą wziąść 
w własne ręce. Nie mogło być inaczej, bo 
jeśli w każdym monarchicznym ustroju, to 
tembardziej w dwudzielnym austrjackim  tylko 
najwyższa powaga monarchy może rozstrzy­
gnąć, co sporne, i pojednać, co zwaśnione, 
a  co sięga sfer politycznych r z ą d z ą c y c h  w 
Państw ie. Ja k  rzeczy stoją, gdzie się zwią 
zały przedmiotowe względy z podmiotowymi, 
musi najwyższa decyzja zrównać usterki w 
jednym i drugim  kierunku. Treść nowego 
reskryptu, jak i ma być wysłany do Pragi, 
dalsze kroki formalistyczne, jako też okre­
ślenie granic dla rządowej akcji, rozświece- 
nie stosunku i unormowanie pozycji m ini­
strów: pp. H ohenwarta, Schaefflego etc. i p. 
Beusta, jakoteź porozumienie wszechstronne, 
co do uspokojenia draźliwości Węgrów, i co 
do sprowadzenia ingerencji rządu węgierskie­
go w sprawach niewęgierskich do pewnego, 
zrozumiałego m iarownika, to wszystko ani 
podzielić, ani rozdzielić się nie da; tylko roz- 
strzygniętem  być musi przez najwyższą wła­
dzę w monarchii. Konferencja pierwsza trw ała  
krótko. Dziś odbędzie się druga pod prezy- 
dencją N. Pana.

Co dzienniki contralistyczne piszą , co 
sobifi każą telegrafować z Pesztu o przebiegu 
rozpraw, wszystko bezpodstawne, a nawet 
tak  widocznie tendencyjne, jak  doniesienia i 
tryum fujące depesze o rezultacie misji poli­
tycznej dr. Giskry do Pesztu, i Deaka... któ- 
ren Giskrę nawec przyjąć nie chciał, jako 
m enera centralistów austro-niem ieckich.

Pewnem zdaje się być — co też psycho­
logicznie i tradycyjnie nawet da się wytłu- 
czyć—że N. pan chciałby zgodę przyprowa­
dzić między wszystkimi czynnikami politycz­
nymi, którzy stoją u góry t. j. u rządu czy 
wspólnego A ustrji, czy tutejszego , czy wę­
gierskiego, i nie zmieniać teraz przynajmniej 
swych doradców, i życzy sobie, by dzieło u- 
godowe nie zostało przerwane, a tem mniej 
zerwanie (po myśli koterji centralistycznej).

Słychać tak że , że przedewszystkiem no­
wy reskrypt ma być ułożony w porozumie­
niu „powołanych dc rady" ministrów, i wy­
słany do P r a g i , jako odpowiedź na Adres 
sejmu czeskiego.

Jeśli się da zażegnać niebezpieczeństwo 
rozkłada m inisterjum  Przedlitawii, można 
będzie racjonalny stawić horoskop, ie  akcja 
ugodowa postępywać będzie krok za k ro ­
kiem bez przerwy.

W takim razie Rada państwa— o której 
to instytucji organa półurzędowe i urzędowe 
od niejakiego czasu się wyrażają oględnie, a 
nawet sympatycznie — byłaby zwołaną do 
W iednia prędzej, niż sie spodziewano, m ó­
wią, że w pierwszych d n iach , najdalej 10. 
listopada.

Czeskie organa są pełne otuchy— między 
innemi Pókrok wywodzi z „tenoru" resk ry p ­
tu  pierwszego, źe N. pan dał w tem kró- 
lewskiem piśmie solenne przyrzeczenie naro­
dowi czeskiemu, w którym przyznaje prawa 
korony czeskiej, i powiada, że się chce ko ­
ronować królem czeskim.

Dalsze konferencje królewskiego resk ry p ­
tu nie mogą być inne, jak  przeprowadzenie 
ugody na drodze legalnej, k tó rą  unormowali 
Czesi z rządem.

Jes t w tym  wiele prawdy, źe z premi- 
sów wypływają wyniki, i źe| „emanacja" 
„woli i władzy" królewskiej jak  w tym ra ­
zie reskrypt N. pana, mają podstawę wielce 
etyczną... ale w praktyce, w naszych au str . 
tak zawiłych i tak  wyjątkowych stosunkach, 
żadna zmiana radykalna, sięgająca tak  da le ­
ko, jak  projekta czeskie o nowej organizacji 
nie tylko Czech, ale i 16tu innych, większych 
i mniejszych krajów, nie może byc przepro­
wadzoną z łatwością, bez uwzględnienia róż­
norodnych potrzeb, właściwości i potestatów  
r ó w n o u p r a w n i o n y c h  krajów au str .

O tem, co dalej będzie, jak  rzeczy pó j­
dą? czy gładko czy nie? dziś byłoby przed- 
wczesnem rozprawiać.

W tym momencie uwaga powszechna 
zwraea się ku rezultatowi obrad m inisterjal- 
nych, i postanowieniu monarchy. Od tego 
zależeć będzie, czyśmy stanęli już na bitej 
drodze.

Przegląd polityczny.
Francja.

Nowy m inister spraw wewnętrznych, p. 
Casimir Perier, znany dawniej z sympatji 
orleanistowskich, wydał te raz  okólnik do 
prefektów, w którym jasno ) wyraźnie staje 
pod sztandarem  republikańskim . Okólnik od­
znacza się dachem bardzo liberalnym. „For­
m a obecna rządu francuskiego, więcej niż 
jakakolwiek inna, wymaga bezwzględnego 
uszanowania prawa. Im  więcej obywatele 
posiadają praw, tem więcej mają obowiąz­

ków. Uległość tylko wszystkich przed współ- 
nem prawem, je s t gw arancją wobości a w 
rzeczy pospolitej surowe poskramianie wszel­
kiego ataku  na państwo jest tem większym 
obowiązkiem, że tu  nie chodzi już o obronę 
interesów dynaści, osób lub stionnictw, alu
0 obronę świętego dobra wszystaich: pokoju
1 pracy..."

jPozostaje mi dać charakterystykę wa­
szej roli. Misja ajentów władzy nie jest tylko 
adm inistracyjną. Nietylko przez akta urzę­
dowe-, ale także w codziennych stosunkach z 
ludźmi, przez mądre i szczere obchodzenie 
się z mmi, urzędnicy wolnego rządu dają 
się poznawać i każą się szanować. Tyra spo­
sobem tylko zdołają osiągnąć przewagę m o­
ralną, jedyną, na której opierać się mogą w 
stosunkach z rządzonymi. W wyborze lub 
naznaczaniu waszych pomocników działajcie 
w duchu tych instrukcji. Nie zapominajcie 
nigdy, że F rancja w nieszczęściu obecnym i 
wpośród niebezpieczeństw, potrzebuje obok 
energii i siły, uspokojenia i zgody. Oceniaj­
cie ludzi według ich prawdziwego charakteru, 
a nie według uprzedzeń stronniczych, i po­
sługujcie się nimi sto-.ownie do ich zasług. 
W zastosowaniu prawa, dawajcie pierwszeń­
stwo tłum aczeniu jak  najszerszemu, jak  noj- 
liberalniejszemu, jak  najszlachetniejszemu."

Dodatkowe trak ta ty  zawarte v> Berlinie, 
wzbudzają ogólne zadowolenie we Francji. 
Berlińska Prov.-Cores. ogłaszając je, powia­
da, że nową umowę z Francją potrzeba uw a­
żać za znak ufności rządu niemieckiego w 
ciągły rozwój wewnętrznych stosunków F ran ­
cji w duchu upokojenia i utrwalenia, który 
„jest zarazem najgodniejszą i najskuteczniej­
szą odpowiedzią na rozdrażnione i nam iętne 
usposobienie, objawiające się jeszcze po czę 
ści we Francji."

Podajemy ogłoszone trak ta ty  w nastę- 
pującem streszczeniu:

A. Względem ewakuacji.
Art. 1. Rząd niemiecki obowiązuje się 

opuścić departam enta Aisne, Aube, Cote d’ 
Or, H aute Saone, Doubs i Ju ra , i zm niej­
szyć wojska okupacyjne do 50.000 w 15 dni 
po ratyfikacji te  umowy.

A rt. 2. Rząd francuski obowiązuje się 
w ypłacić, a)  500 milionów franków jako 
czwarty półm iliard kosztów wojennych; b) 
150 milionów, jako pierwsza na dniu 2. m ar­
ca 1872 przypadająca ra ta  procentów od re- 
sztującej naleźytości 3 miliardów, a to razem 
płacąc po 8C milionów co dwa tygodnie od 
15. stycznia do 1. maja 1872 (razem  650 
milionów).

A rt. 3. W razie niedotrzym ania tych 
warunków, wojska uiemieckie zajm ą napo- 
wrói departam enta opuszczone. Sześć depar­
tamentów wymienionych w art. lym  mają 
być uważane za terytorjum  neutralne. Aż do 
spłaty powyższej sumy, Francja może trz y ­
mać w tych departam entach siłę zbrojną, je ­
dynie potrzebną dla pilnowania porządku. 
Wolno rządowi francuskiemu przyspieszyć 
term ina w ypłat.

Powyższa umowa ma być ratyfikowana 
przez cesarza W ilhelma i Thiersa, a ratyfika­
cje najpóźniej w tydzień wymienione w W er­
salu.

B. Wzgledem stosunków cłowych.
Art. 1. Wyroby alzacko-lotaryńskie wd u - 

szczane będą do Francji: a) od 1. września 
do 31. grudnia 1871 bez c ła ; b) od 1. s ty ­
cznia do 30. czerwca 1872 za czw artą część 
ceł, jakieby opłacały Niem cy; od 1. lipca 
do 31. grudnia 1872 za połowę ceł, wyją­
wszy przedmiotów pożywienia, jak  wino, sp i­
rytus, piwo itd.

A rt. 2. W razie zaprowadzenia we F ran ­
cji nowych podatków od płodów surowych i 
farbiarskich, używanych do wyrobu przed­
miotów, fabrykowanych w Alzacji i Lotaryn­
gii, doliczony będzie od ceł powyższych do­
datek  dla wyrównania cen z wyrobami fran ­
cuskiemu

A rt. 3. Płody francuskie, przerabiane 
w Alzacji i Lotaryngii, jako żelazo, stal, 
blacha, bawełna, wełna w przędzy i tkan i­
nach, wprowadzone będą do tych krajów 
bez cła.

Art. 4. Jeżeli powyższe przedmioty już 
przerobione wracają do Francji, płacą cło 
o 1 powiednie wyrobom alzackim z doliczeniem 
procentu odpowieduiego wartości pracy.

A rt. 5. Produkta francu kie, jak  kleje, 
farby, wyroby chemiczne, przezaaczone do 
fabrykatów w Alzacji i Lotaryngii, są wolne 
albo podlegają opłacie, pobieranej według 
warunków art. 1.

A rt. 6. Cła dotęd pobrane a odnoszące 
się do a rt. 1. i 5. zwróconeini zostaną.

A rt. 7. Izby handlowe w Alzacji i L o­
taryngii wybiorą syndykaty  dla pilnowania  
śc is łeg o  wykonywania umowy niniejszej.

Art. 8. mówi o obowiązkach syndyka 
tów. Na ich orzeczenie każdy fabrykant mo­
że być pozbawiony korzyści niniejszej urno­
wy) jeśliby się dopuścił przemytnictwa.

Art. 9. Umowy o dostawy, zawarte przed 
albo podczas wojny, korzystają z ulg wymie­
nionych w a rt. 1. 5.

A rt. 10, Niemcy odstępują Francji gmi 
ny Raon les Seaux i Raon sur plaine, z wy­
jątk iem  gruntów skarbowych lub temiż grun­
tami odciętych; tudzież gminę Igney i czę&ć 
obrębu gminy Avricourt (określoną szcze­
gółowo).

Art. 11. Wchodzi napowrófc w ż y c ie  art. 
28. trak ta tu  o cechach fabrycznych z d. 2. 
sierpn.a 1862.

Art. 12. mówi o zatwierdzeniu trak ta tu  
przez obustronne reprezentacje i o ratyfika­
cjach, a wreszcie zastrzega, że obie powyż­
sze konwencje są od siebie zawisłe, tak, iż 
osobno nie mają mocy.

E ngl. Cor. utrzym uje, źe na ostatniem  
tygodniowem zgromadzeniu stowarzyszenia 
Internationale w Londynie, mianowani zo­
stali ajentami i delegatami : W r ó b l e w s k i  
ostatni dowódzca komuny paryzkiej, na Pol­
skę, dr. Marx na Niemcy i Moskwę (mylnem 
przeto było doniesienie o jego śmierci), Ser- 
ralier na Francję, Engels na W łochy i Hi 
szpanię, Fraenkel na A ustrję i Węgry, Jung  
na Szwajcarję, Rochert na Holandję, H er­
mann na Belgię, Mot ershead na Danię, 
M’Donnell na Irlan d ję , Eccarius i Le Mous-

sey na Amerykę, pierwozy dla Niemców i 
Anglików, drugi dla Francuzów w Ameryce.

W łochy.

R om a del Popolo ogłasza list Mazzinie- 
go pisany w odpowiedzi na zaproszenie do 
zjazdu do Liworno, gdzie odkrywano pomnik 
na cześć patrjoty Carlo Biui. Mazzini nie 
przyjął zaproszenia; z listu jego wieje sm u­
tek  i rozczarow anie:

„Miałem nadzieję , źe ujrzę tak ą  Ita lię , 
k tóra się poświęceniem i dzielnością ludu 
wywinęła z przepaści, i pokutą więcej jak  
trzechset la t odkupiła wszystkie swoje grze­
chy, promienną natchnieniem i w iarą silną 
w świadomości wydanych bitew i zwycięztw 
kupionych krwią w łasną, taką  I ta l ię , o j a ­
kiej Dante marzył, meuznającą innego pano­
wania prócz boskiego, innego prawa, prócz 
tego, k tóre sam lud sobie postanowi. Ale 
my dziś —  weseli czy smutni —  wyobraża­
my tylko kłam aną Italię. Nasze granice 
z Francją i Niemcami są w obcych rękach, 
a gdybyśmy nawet posiadali włoski Tyrol, 
T ryest i Nizzę, to byłyby tylko w m szym  
ręku m aterjalne granice — m artw e ciało 
Włoch. B rak nem ożywczego tchnienia bo­
żego, brak narodowi duszy. Te bitwy, sku­
tkiem których rozmaite części Włoch zbiły 
się w dzisiejszą mozaikę, wydane były w 
imię spraw dynastycznych. Posłuszne sługi 
Francji, dopóki była silną , stawialiśmy opór 
świętym popędom naczego ludu na drodze 
do Rzymu i zajęliśmy ten R zym , jak  tylko 
F rancja legia, z obawy, aby między K ap i­
tolem a W atykanem  nie zabrzmiało wielkie, 
stare imię rzecz pospolitej. Nasze bitwy, 
przegrywaliśmy z powudu, żeby nic gorszego 
nie powiedzieć, nieudolności naszych dowód­
ców. Naród obłożony służbą, i nie mający 
żadnego prawa z własnej m yśłi dobytego, 
my nie mamy żadnej własnej polityki tak  
na wewnątrz, ju k  i na zewnątrz. Na we­
wnątrz mamy samowolę, ciągłe naruszanie 
praw, z których ani jećco nie jest naczem, 
przedajność w administracji, postawioną na 
stopie systemu, niezdolność do czynienia d o ­
brego w przedstawicielach obieranych przez 
ludzi, któ-ym  census nadaje przywileje, arm ię, 
która nie do nas należy, tylko służy do tego, 
aby nas trzymać w poniżeniu, prasę i sto 
warzyszenia w więzieniach, w zrastającą ruinę 
finansową, a na zewnątrz służebnicze podda­
wanie się raz francuzkira, znów niemieckim 
wpływom, zdradę wobec braterstw a lnaów, 
i jak  w czasach naszego upadku, wyklucze­
nie wszelkich względów moralności ze s to ­
sunków uaszych z Europą. I  jeśli są po­
między nami niektórzy, co się gorszą tym 
stanem rzeczy, to widzę, źe na nieszczęście 
zapominają naszych świetnych politycznych i 
społecznych tradycyj, ażeby tak  samo w nie- 
wolniczem neśladownictwie kopiować najsza- 
leńsze i najszkodliwsze obce inspiracje, po­
nieważ noszą znak siły na sobie. Więc na­
rody, k tóre ze zdziwieniem przypatryw ały 
się zmartwychwstaniu dawnej pani świata, 
mówią rozczarowane: „To tylko widmo
Italii."

Moskwa.

Na zgr^m adzeuu pedagogicznego towa­
rzystwa w Petersburgu, pani Moskwitynowa 
referowała o wykładzie moskiewskiego języka 
w niższych i średnich naukowych zakładach. 
Poglądy pani Moskwitinowej nie okazały się 
zbyt zadawalającem i, ale za to pani Kaweli 
nowa m iała podać bardzo dobrze pomyślany 
plan wykładu historji. Do tych wiadomości, 
świadczących o coraz więcej rozszerzającym 
się zakresie działań kobiet w Moskwie, do- 
d ić należy, że spodziewanem jest prawo, po­
zwalające w ogóle wszystkim kobietom, ja- 
kiaby chciały tego, uczęszczania na fakulte t 
medyczny na równi z mężczyznami. Do tej 
pory tylko wyjątkowo, za szczególnem po­
zwoleniem rady uniwersyteckiej, potwierdzo- 
nem przez m inistra oświaty, mogły kobiety 
oadawać się wyższym kursom medycznym.

K r o n i k a .

— Kurjerek lwowski. Wczoraj odbył się 
w kościele jezuickim ślub dr. Kazimierza hr. 
Badeniego, przełożonego starostwa Żółkiewskiego 
z panną Marją Skrzyńską. Długi orszak weselny 
składali licznie zebrani członkowie rodzin Bade- 
nieb, Mierów, Skrzyńskich, Fredrów i rodzin z 
nimi skoligaconych.

Tlamy publiczności już długo wprzódy za- 
poloiające wnętrze kościoła, i zalegające obszer­
ny plac przód kościołem, przypatrywały się uro­
czystości, łączącej węzłem rodzinnym domy dwóch 
powszechnie znanych znakomitszych posłów sejmu 
naszego.

Pan miody nałoży do tych wyjątków mię­
dzy bogatszą inłodziuźą galicyjską, kv,órzy kształ­
cą się w kraja gruntownie w szkołach publi­
cznych, a przy niepospolitych zdolnościach um.at 
sobie zjednać miłość kolegów w szkołach, a na 
stanowisko urzędowem poważanie swych kolegiw 
i podwładnych w urzędzie, jak też u ludności 
wszystkich stanów. Panna młoda, pod kierunkiem 
światłego ojca wychowana zupełnie po polsku, ua 
gospodynię i obywatelkę Polkę.

Mówiono, że państwo młodzi dziś już wy­
jeżdżają do Żółkwi.

P. Franciszek Słomkowski, dyrektor muzy­
ki w teatrze polskim, został zamianowany nad­
liczbowym profesorem nauki harmonii i gry na 
skrzypcach przy gal. Towarzystwie muzycznem.

— Mianowania. Minister sprawiedliwości 
przeniósł notarjusza z Dukli p. Tomasza Wil- 
kiewicza na jego własne żądanie do Leżajska. 
Minister finansów zam.anował w nowym organi­
zmie urzędów podatkowych w Czerniowcaoh po­
borcą podatków 1. klasy poborcę podatkowego p. 
Ignacego Augusta Róhmera; zaś poborcami po­
datkowymi II. klasy, poborców pp. Feliksa Le­
wandowskiego, Józefa Armanda Gaspary, Jana 
Laas, Jerzego Teodosiewicza, Antoniego Hóilich 
i Edwarda Neuman; poborcami podatkowymi 
III. klasy: Jana Yeit, Karola Wilde, Józefa 
Greiszenegger, Jana Warnickieg", Edwarda Wiel- 
ezyńskiego i Henryka Fflllbir, nakoniec kontro-



lorem urzędu podatkowego p. Kacpra Brzo­
zowskiego.

— Ogłoszenie. Komitet zawiązany we Lwo­
wie, w celu zbierania składek na rzecz emigra 
cji polskiej w Paryżn, ogłosił w Nrze. 284  
„Gazety Narodowej" z dnia 15. września 1871, 
ie  odesłał w tem celu do Paryża 9. września 
1871 przekaz bankowy na franków 1,540 4 0 ’zł.

Dzibiaj zaś ogłasza, że na ten cel przybyło, 
od p. Polanowskiego z Moszkowa, reszta ze 
sprzedaży zboża dla Francji 255 złr. w. a.; od 
pani Kazimiery Krumłowskiej 2 złr.; razem 257  
złr. w. a., z której to kwoty odesłano do Pary­
ża dnia 28. Wiześnia 1871 przekaz bankowy na 
500 franaów.

Pozostałość w kwocie 15 złr. i niezamienio- 
ne różnorodne monety, oczekują dalszycli prze 
syłeir na ręce ks. Ufryjewicza przeora 0 0 . D o­
minikanów we Lwowie, bo potrzeby emigracji 
polskiej w Paryżu, zwiększają się z każdym 
dniem.

Lwów, 20. października 187 L.
—  Na bursę brzeżańską zobrauo na imie­

ninach w Kurzanach dnia 18. b. m. kwotę 30  
złr. 30 cnt. w. a.

—  Dr. Festenburg, prymarjusz oddziału 
chorób kobiecych i oddziału położnic w głównym 
szpitalu we Lwowie, tudzież zastępca profesura 
przy zakładzie medyczno-chirurgicznym we Lwo­
wie, ustąpił w sobotę dnia 14. b. m- z powy­
ższych posad. Objął je dr. Czyź^wicz. Dr. Fe- 
stenbuig pozostawił po sobie bardzo miłe wspo­
mnienie u swych kolegów i pacjentek. Przez 
czteroletni pcbyt w szpitalu głównym zjednał 
sobie dr. Festenburg sławę bardzo biegłego i 
rutynowego lekarza w chorobach kobiecych. Za­
służoną poćhwalę oddają mu wszyscy jego kole­
dzy. Niezmordowanej pracy i biegłości w sztu­
ce leczenia należy także przypisać, że śmiertel­
ność na oddziale położnic w lwowskim szpitalu 
głównym, zmniejszyła się znacznie od czasu o- 
bjęcia posady prymarjnsza przez dr. F. W 
sprawozdaniu dr. Dobieszewskiego o stanie szpitali 
w Galicji, znachodzimy tabelę statystyczną, we­
dług której w r. 1870 wynosiła śmiertelność na 
oddziale położnic w szpitalu lwowskim 3‘5 8/0, 
dzieci l l ‘2°/o, gdy n- P- w B^P^lach krako­
wskich wynosiła śm ie r te ln o ść  w oddziale położnic 
12,8°/0I dzieci 3 3 1  prct. Dr. Festenburg ustą­
piwszy z posady prymarjusza, oddaje się obecnie 
z całem poświeceniem praktyce prywatnej. Mie 
szl.a on we Lwowie przy ulicy dominikańskiej, 
w kamienicy p. Milikowskiego.

—  Ministerjum oświecenia według „Goło- 
su" ułożyło na rok przyszły następujący budżet 
instytncji naukowych: a) Akademja nauk w Pe­
tersburgu 287 .650  rs. b) Petersburska biblio­
teka publiczna 75.246 rs. c) Obserwatorja a- 
stronomiezne, główne mikołajewskie, wileńskie i 
Warszawskie 52. 498  rs. d) Moskiewskie mu- 
zenm publiczne i rumiańcowskie, oraz warsza­
wskie muzeum sztuk pięknych 32.253 r. e) 
Główne obserwatorjum fizyczne i pekińskie 28.074  
rs. f) Komisja archeograficzna 18.927 r. g) 
Warszawski ogród botaniczny 14.229 r. h) Ko­
misja do rozpatrywania i drukowania akt da­
wnych w Wilnie 7 .960 r. i) Archiwa centralne 
akt dawnych w Wilnie i Kijowie 6.109 r. j) 
Eijewska komisja do rozpatrywania akt Jawnych 
5.571 r. kj Stacje meteorologiczne 4 .0 0 0  r. 1) 
Komitet do oceniania podręczników żydowskich 
1.5G0u r. z*i) Broui _ ■wwr*yBMn_u-m nau­
kowym, między innemi i Towaryystwu warsza- 
szawskiemu zachęty sztuk pięknych, w ogóle 
wszystkim 54.531 r. Całkowita sama kredytów 
żądanych na tę rubrykę budżetu czyni 5 8 9 .1 5 2
rub.

—  Cudowna kobieta. Boston Advertiser 
podaje biografię ciekawej kobiety, imieniem Wi- 
ktorja Cloffin Woodhnll z Nowego Jorku, która 
łączyła w swojej osobie godność bankiera, sen 
sala, -ed-Ktora, pisarza i kandydata na prezy- 
dentnrę Stanów Zjednoczonych. Urodziła się w 
roku 1838, matka jej była warjatką, ojciec bru­
tal, w 14 roku wydano ją za mąż za dr. Can- 
ning Woodhull. Przez dłngie lata wiodła życie 
włóczęgi, czasem coś zarabiając, najczęściej w 
nędzy. Mąż się obchodził z nią jak najgorzej. 
Nareszcie poradziły jej duchy, aby najęła mie­
szkanie w Water-House, (IndjanopolL), ogłosiła 
się za „medium" i zaczęła leczyć chorych. Zro­
biła to, sprawiała cuda i stała się bogatą. Wę­
drując tak od miasta do miasta, zebrała mają­
tek, który jej przynosił rocznie 100 000  dola­
rów. Wspierała hojnie krewnych, a kiedy w r. 
1869 majątek jej wynosił około 70u.000 dola­
rów, usłuchała rady duchów i zaprzestała pra 
ktyki. W r. 1869 przesłała memorjal kongre- 
Bowi, i miała mowę w Kapitolu waszyngtońskim, 
przyczem zjednała sobie przychylność jenerała 
Butler, sędziego Longbridge i innych mężów 
stanu. W r. 1870 stawała przed ludem jako 
kandydatka na prezydenta. Tu już nie wystar­
czyła jej siła cudotworna, i lud amerykański 
odpowiedział zapewne na jej mowę kandydacką: 
„gdyby ciocia miała wąsy, to byłaby wuja- 
szkiem."

—  Wiadomości bibliograficzne. Wyszły 
następujące dzieła: „Die Kittsubstanz auf Rea- 
ction des argeutum nitricum.* Kikroskopische 
und mikrochemisohe Untersuchungen von dr. 
Bobiński. Berlin 1871. O metodzie wykładu fi­
lozofii prawa; prelekcja publiczna habilitacyjna 
miana dnia 21. kwietnia 1871. w uniwersytecie 
jagiellońskim w Krakowie, przez Gustawa Roszko­
wskiego. Kraków 1871. Die Sla\en und d'e 
slayische Frage m Oesterreich. 'Wien 1871. Pa­
miętniki Natalisa Sulerzyf kiego. Xom 1. Kra­
ków 1871. Sittlichkeit und Darwinistnus, von 
B. Carueri. Wien 1871. Patriotische pfianta- 
sien, won Justus Moser Leipzig 1871, 2 tomy. 
Zapiski polityczne, zeszyt VIII. Lwów 1871. 
Podręczna encyklopedju powszechna, W dwóch to­
mach z atlasem, zeszyt I. Warszawa, nakładem 
redakcji „Przeglądu tygodniowego*, 1871. 
Lud, jego zwyczaje, sposób życia, mowa, poda­
nia, przysłowia, obrzędy, gnsta, zabawy, pieśni, 
muzyka i tańce, przedstawił Oskar Kolberg; »e 
rja V. z rycinami i drzoworytami. Krakowskie. 
Kraków 1871. O żądaniu młodzieży polskiej, 
kształcącej się w uniwersytecie Jagiellońskim; 
mowa rektora nniwersztetu Józefa Kremera, 
Kraków 1871. Gdy się było młodym; wspo­
mnienia z podróży po szerokim świecie, przez J. 
Gordona. Lipsk. F. A. Brockhans 1871.

—  (S . S .)  Czerniowce d. 20. października. 
Sianowny Panie redaktorze! Spodziewamy się, że 
u e  raczysz odrzucić naszej korespondencji i ła ­

skawie ją przyjmiesz w szpaltach swojej G a­
zety  dla sprostowania korespondencji D zien ­
n ik a  Polskiego , który do niedawna uważaliśmy 
jako zwierciadło sprawiedliwości, nieskalane ża­
dnym kałem kłamstwa.

D zien n ik  P olski s . . . o ,  przepraszamy... 
chcieliśmy powiedzieć nieprzeczne stówko, za 
które D zien n ik  mógłby wytoczyć proces. Dlate­
go więc będziemy oględni i powiemy w sposób 
bardzo grzeczny, że D zie n n iko w i mylnie zwia­
stowali jego prorocy, że jakoby moskalofile nie 
dopuścili p. Emila Baczyńskiego do objęcia sce­
ny narodowego ruskiego teatru we Lwowie dla 
tego, że p. Baczyńsh trzyma z Lachami, i od­
dali ją pod kierownictwo prawosławnego Moleń- 
ckiego.

Zawsze wierzyliśmy • w słowa D zienn ika ... 
wierzyliśmy, jak ongi wierzyli w słowa proro­
ków — dziś zaś serdecznie przepraszamy, że 
uwierzyć nie możemy, a to dla tego, że z pew­
nego źródła wiemy, że p. Baczyński zawarł już 
z dyrekcją teatru ruskiego nmowę , i w tych 
dniach wyjeżdża od nas do Lwowa.

Co się zaś tyGzy moskalofilów, to wcale nie 
zaprzeczamy; że były ich szczere chęci, aby o- 
bjął kierowuictwo sceny ruskiej (rodimyj ich) p. 
Mołencki, któren- dąży wraz z nimi jednym szla­
kiem, i zakrwawione swe oczęta wznosi do pre- 
stolu cara białego —  ale niestety, pomimo wy­
tężenia sił ostatnich nie mogli dopiąć celu swe­
go, ponieważ przeważna siła prawych Rusiuów 
zwalczyła rachcianki tych moskalofilów, i oddala 
scenę pod kierownictwo p. Baczyńskiego, którego 
ciężka praca i bezinteresowne poświęcenie się dla 
naszej narodowej sprawy, dziś nam daje to nie­
wątpliwą i chlubną nadzieję, że na przyszłość 
przyniesie owoce korzystne, bo jesteśmy zanadto 
przekonani, że en nie zaprzeda się za srebrniki, 
i nie cofnie się z prawej drogi, którą dążyć za­
myślił, i raz jeszcze powtarzamy, że przekonani 
jesceśmy o szlachetności i patrjotyzmie P- Ba- 
czyńskiego, i pewni jesteśmy, że zaufanie, które 
w nim pokładamy, nie nadnżyje, i nie stanie 
się synem wyrodnym swojej ojczyzny!

— Proces o morderstwo. W przeszły 
wtorek, dnia 17. b. m. przed sądem składają­
cym się z pana radcy P e t u ł a  jako przewodni­
czącego, z panów O r t y ń s k i e g o ,  M o g i e l n i ­
c k i e g o ,  W a n g a  i L i d i a ,  jako członków 
stanęło 13stu włościan z Sichowa, przy stani­
sławowskiej drodze żelaznej o */4 mili pod Lwo­
wem położonego. Dwóch z nich: JanaDmytra- 
siewicza, eks-wojskowego, lat 46, i Wawrzyńca 
Marszczaka, także eks-wojskowego, lat 34 —- p. 
F r e n d l ,  w imieniu społeczeństwa, oskarża o 
zbrodnię morderstwa, l i t u  innych —  z których 
jeden, Korupatowski, był dziwnie obojętnym w i­
dzem popełnianej zbrodni —  o ciężkie ska­
leczenie.

Doktor M o l e n d z i ń s k i  wraz z dr. T a n ­
g i e m,  mają orzekać o ważności zadanych razów.

Pp. adwokaci: D o b r z a ń s k i ,  K o t a  i
S c h a f f ,  bronią Dmytrasiewicza, Marszczaka i 
Kornpatowskiego.

Pióro trzyma p. S t r o m e n g e r ,  praktykant 
konceptowy czy też askultant, jak się zdaje. 
Choćby już raz nazwania nrzędników sądowych 
zmieniono na polskie!

Przed sądem, jako corpus delicti, leży sra 
ry, wytarty, spłowiały kapelusz filcowy zamor­
dowanego, a obok kapelusza: oszczep v. Deraysz 
jakich używają wartownic/ na wsi —  dobrze 
kuty; gruba pałka z drzewa" twardego; takaż 
druga pałka, tylko nieco większa, ze skówką że­
lazną na końcu, zdaje się być iusznią wyłama­
ną z wozu; motyka i kawałek drzewa, jakby 
listwa mocna od dużej skrzyni. Straszne to 
były narzędzia w rękach Jana i Wawrzyńca.

Rzecz była taka:
Na miedzy, oddzielającej pole Marcina Szy­

dłowskiego od pola matki Jana Kasjana, rósł 
piękny dąb zdrowy. Szydłowski mówił, że to 
jego, a Kasjan, ia  mój. Ściął Szydłowski —  
Kasjan w żalu. Nawymyślawszy co w lezie, po­
leciał Kasjan do wójta. Wójt wziąwszy przy- 
sieżnych i świadków gromadę ciekawą, poszedł 
sąd czynić, a po głębokiej rozwadze, następny 
uczynił: dąb należy do Szydłowskiego, bo jakto 
pień okazuje, stał bliżej Marunowego pola ani­
żeli patrzał na zagony matki. Można sobie wy­
obrazić co się działo z Kasjanein; czuł się sro­
dze pokrzywdzonymi Po skończonych sądach 
wszyscy razem, wójt, strony i gromada świad­
ków— którym się we łbach, jak to zwykle bywa, 
po wydanym wyroku sprawa wydała jeszcze 
bardziej ciemną jak przedtem — pociągnęli po 
apelację do karczmy. Pili j gadali; czem dłużej 
gadali tem we łbach jeszcze ciemniej się robiło 
i nic nie wygadali. Poprawny wyrok nie na­
stąpił, dąb został przy Marcinie, a Kasjan po 
dawnemu żal w sercu chował. Kasjan mówił, że 
wójt z przeproszeniem dureń i wielki szelma.

W kilka czasów potem, d. 20. listopada 
roku przeszłego w niedzielę, w smichowskiej 
karczmie Krzywula, siedział za stołem Jan Ka­
sjan z Janem Litwinem, Wasylem Kulczyckim i 
Marcinem Sępem, z sąsiedniej Smiechowowi Żu­
brzy pochodzącym. Przyszedł wójt i usiadł na 
uboczu. Przepili do niego, wójt podziękował i 
nio chciał. Obrażeni odmową, zaczęli brzydko 
mówić. Kasjan przypomniał dęba na miedzy, 
przyczom Sęp wyraził głębokie przekonanie, że 
wójt, który takie sądy czyni, poprostu jest ma­
tka wieprzowa. Na wyraźny despekt wójt są­

dził, że należy się postawić i izekł coś tyczące 
go się do postępowania Sępa, który prawdę mó­
wiąc, nieszczególną miał reputacje w całej oko­
licy. Marciu Sęp słynął jako wierutny złodziej 
Od słowa do słowa przyszło do pięści. Rzncili 
się „szyscy czterej na wójta i zbili go mocno, 
po czem wójt na odczepne postawił kwartę 
wódki. Na złe mu wyszła taka polityka; chło­
pcy wóakę wypili, Sęp zrzucił opończę, aby lżej 
było, i jak zabrał się z innemi do roboty, tak 
nie przestał aż póki wójt niepadł bez zmysłów. 
Podjęli go, posadzili i dawaj trzeźwić lejąc wó­
dkę do gardła; a gdy nieszczęśliwy przytomność 
odzyskał ; zebrawszy sił ostatek, chciał się u- 
cieczką salwować, na nic się nie zdaiy proźby i 
błagania. Rozbestwieni po raz trzeci dopadli, 
bili, katowali, stołkiem w łeb palnęli i wójt 
znów skrwawiony runął pod ławę. Trzy żebra 
pękły w krzepkiej garści chłopców, deka piersio­
wa rozbita, sińców i ran co niemiara, i wnet 
gruchnęła wieść po wsi, że pan wójt zabity.

Szanuję Boga, ludzi i całą publikę - -  
rzekł Jan Dmytrasiewicz z lekkim ukłonem dla 
wszystsich, patrząc na sędziów jak żołnierz na 
dowódcę —  szanuję Boga, ludzi i całą publikę 
i powiem prawdę jak na świętej spowiedzi. Spa­
łem już, gdy do chaty z lamentem w noc wpa­
dła wój c i c h a .  Bieżcie de karczmy, powiada, 
ratować mojego; niech, powiada umiera przy 
dzieciach, a nie w karczmie n żyda. Ja nic nie 
wiedział co to było. Wstał ja z łóżka a ząb 
mnie bolał, a Korupatowski zładował wóz, w o j- 
c i c h a  siadła i siostra wójtowa na wóz i poje­
chali my drogą do karczmy, a Marszczak z Ję 
drzejem Nyczejem, co na warcie byli, szli z ber- 
deszami ścieżeczką. Antoni Nyczej także biegł 
ze skrzypką, bo grał na Sobkowem weselu. Jak 
przyjechali do karczmy, tak zaraz baby do Ea- 
sjana z krzykiem. Drelichowska kijem go pal­
nęła a on w nogi do alkirza, cap za lichtarz i 
puścił w babę, ale zamiast w babę w twarz 
Marszczaka trafił, wybił zab i wargę rozsciął, a 
sam wziął i uciekł. Litwina i Kulczyckiego już 
nie było, a Sęp zerwał się i uciekł. Sznkamy 
go ze świecą, a on siedzi w piwnicy. Niechciał 
nikt po niego tam leźć, bo się bali, aż Wojtek 
Drelichowski (14-letnie chłopie pyzate) wyrwał 
odemuie świecę i szust do piwnicy. Stój, co ty 
robisz 1 powiadam; on ciebie, powiadam, tak jak 
prosie zdusi, i rada w radę aby Kuźniarz lazł 
i inni. Poleźli i ja, i Kuźniarz i Korupatowski 
i Wojtek, i sznkali wszyscy, aż tu Sęp sam wy­
skoczył i —  szannję Boga, sądziów i całą pu ­
blikę —  z przeproszeniem tak mówi: „I cóż mi 
zrobicie!? Naćnuchajcie mi 24 razy..." i tyle. 
Sępa nikt niebil. tylko go trzymano. Wójcicha 
kazała dać wódki bo mnie ząb bolał i mówi: 
napijcie się na te bole wólki. Wypiłem 3 kie­
liszki, a potem wziąść, mówię wójta i Sępa na 
wóz, tego do szpitala a tego do sądu, a Marcin 
Daszkiewicz powiada, że gdyby mego brata tak 
zbili — bo ja , proszę państwa sędziów, urat 
stryjeczny wójtów — to jabym mu głowę na 
10 części pobił. Ja mówię nie można, a Mar­
cin pal w pysk z jednej strony Sępa, a Wojtek 
sobie skoczył i z drugiej strony uciął, i zaczęli 
wszyscy bić. Byliby go tam na pewno zabili, 
ale Antoni Nyczej krzyknął dajcie pokój i jakoś 
się rozstąpili. Pociągnęli my tedy do urzędu a 
ludzie za nami. Podjeżdżamy a Marcin Nyczej, 
w którego chałupie kancelarja była, powiaaa : 
nie przyjmę Sępa, jeszcze gotów Oicraść. Jak 
zwąchał Sęp kancbl&rję tak nabrał rezonu i z 
przeproszeniom państwa, znów zaczął łajać. Co 
mi zrobicie, powiada! nachuchajcie mi 100 razy 
powiada... co tu robić! Ja go tedy w pysk, dru­
dzy za mną, i nuż całą kupą na niego się wa­
lić. „Bij" krzyczeli wszyscy, „bij złodzieja; 
chociażby przyszło przed sądem odpowiadać a 
nawet fałszywie przysięgać, to i to można, bo 
za złodzieja grzechu nie mu!"...

Z dalszych zeznań Dmytrasiewicza i innych 
okazuje się, że zbili Sępa tak, że leżał j ak nie 
żywy. Myśleli że zabity i aby się pozbyć nie­
bezpiecznego fantu, uradzili wszyscy wywieźć 
Sępa na kolej żelazną, aby tam pociąg go stra­
tował. Nie udało się to jednak, bo już dnieć 
zaczęło. Napiwszy się więc wódki za 24 graj­
cary, które Daszkiewicz wyciągnął był z kieszeni 
Sępa bez czucia, Dmytrasiewicz z Marszczakiem i 
Cyrylem Korupatowskim, który powoził, ruszyli 
do stawu gdzie konopie baby moczą, wrzucić 
tam ciało. Chłód wody orzeźwił zbitego. Sęp 
powstał na nogi, chciał uciekać, błagał o ż y ­
cie. Marszczak zrzucił kożuch, polazł do wody, 
złapał i na brzeg wspólnemi z Janem silami 
wyciągnął. Tam go bordyczem i palkami mor­
dowali a Cyryl o kilka kroków siedząc, najspo­
kojniej zbrodni się przypatrywał. Zeznał Dmy­
trasiewicz, że dla tego go zabili, aby więcej nie 
kradł i nie mógł się zemścić, przez podpalenie 
naprzyklad."Trzeba wiedzieć, że Sęp niegdyś 2 
krów ukradł był Dmytrasiewiczowi.

Ciało leżało 3 dni w wodzie, poczem z na­
rady między kumami wypadło, aby go w lasie 
zakopać. W nocy óciu z nich tę czynność u- 
skutecznili, przyczem Dmytrasiewicz za fatygę 
wziął sobie buty z trupa i sprzedał za 1 zł, 
20 krajcarów.

Gdy wieść o morderstwie pomimo chowanej 
tajemnicy, do której się chłopi wszyscy zobowią­
zali, doszła gdzie trzeba, aresztowany Dmytra­
siewicz jak i inni do wszystkiego się przyznał. 
Marszczak tylko tek przy śledztwie jak i w są­
dzie się (zapierał, jjj

ważności ran wójta (dziś zdrów jak ryba) i ran 
na trupie znalezionych, a było tam tego bez liku, 
sąd następnjący wydał wyrok:

Dmytrasiewicza i Marszczaka na 3 lat cięż­
kiego więzienia, pomimo że wniosek prokuratora 
stawiał karę śmierci i 20-letnie więzienie a pa­
nowie rzeczoznawcy, dr. Molendziński i Tangiel, 
stauowczo twierdzili, ie  nie gdzieindziej jak 
koło saazawki padły ciosy śmiertelne. Reszta 
stronników samowolnego wymierzania sprawiedli­
wości na złodziejach, kilku miesiącami aresztn 
została nkaraną. Pyzaty czternastoletni wojo­
wniczy Wojteli został uniewinniony; była to jego 
pierwsza kampanja i nie dziw że widząc swą 
matkę walczącą dał felgę bojowemu sercu.

Gospodarstwo przemysł i  handel. 
Lwów d. 20. października. Mierzyca pszenicy

żyta 3.38 ; jęczmienia 2 . 78;  owsa 
hreczki 3.37 ; grochu 0 .0 0 ; prosa 
soczewicy 0 .0 0 ;  kartofli 1 . 62;  siana 
słomy okłotowej 0 .9 6 ; pasznej 0 .0 0  

twardego 14 5 0 ;  drzewa miękkiego

4.82  
1. 81;
0.0 0 ;
I.17;  
drzewa
II .5 0 .

—  Galie, zakład kredyt, włościański.
Stan na dniu 30. września 1871.

Aktywa. Stan kas^ centralnej 127,130 zł. 
Stan kas powiatowych 43 .900  zł. 79 c. Udzie­
lone pożyczki 3 .483 .853  zł. 1 c. Saldo rachun­
ków bieżących 834.052 zł. 50  c. Razem 
4,489.236 zł. 30 c.

Pasywa. Spłacone pożyczki w r. 1871 
132.589 zł, 30  c. Udziały 358.752 zł. Wpi­
sowe w r. 1871 3 .565 zł. Asygnaty kasowe w
obiegu 526 .600  zł. Listy zastawne w obiegu
3.453.000 zł. Zalegające odsetki z dywidendy 
14.730 zł. Razem 4.4o9 .236  zł. 30  c.

Lipnik 18. października. (Z Ajencji banka 
galicyjskiego dla handlu i przemysłu w Oświęci­
mie.) Na azisiejszym targn byfo wołów 1050, 
wszystkie z pasz letnich. Pozostaje niesprze da­
nych 200 —  do Czech i Morawii zakupiono 
850 sztuk. Płacono na nogach za parę 200  
do 350 zł., za cetnar loco Wiedeń 31— 32%  
zł. Wuly z Bessarabii są daleko tłuściejsze od 
galicyjskich z pasz Naddniestrzańskich i więcej 
też są cenione o 1 zł. na cetuarze. Z zabra­
nych krajów Ukrainy i Wołynia najgorzej są do- 
paszone i najniżej cenione. Na jarmarkn w 
Bełzu, który się rozpoczyna 22. bm. będzie
10.000 wołów napewno. Spodziewany znowu 
znaczny spęd wołów po odbyiej kontumacji na 
place oświęcimskie i wiedeńskie. Dopoki iść bę­
dą woły besarabskie nie można się spodziewać 
znacznego podniesienia cen —  a nawet utrzyma ■ 
ma dotychczasowych.

Ostatnie wiadomości.
Korespondent wiedeński D zień . Póls. 

donosi, iź wielka Rada m inistrów  wszystkich 
trzpeh ministerstw odbyła się d 19. p a ź ­
dziernika, trw ała  trzy godzin i to, co u- 
chwalono, i źe pp. Schaefle i Jireczek z we- 
sołemi twarzami opuścili radę, konienci, źe 
się pozbyli tek ministerjalnych, tak  kłopo­
tliwych. O tói w całem tem doniesieniu nie 
m i słowa prawdy, albowiem dnia 19. bm. nie 
było wcale owej wielkiej iady ministrów, ale 
zebrać się m iała dopiero d. 20. paiddziernika. 
Jak i rezu lta t był tej narady czwartkowej ? 
Ułożono reskrypt cesarski do sejmu czeskie­
go. N . F r . Presse pisze ze źródła dobrze 
poinformowanego, co następuje: Głównym 
przedmiotem konferencji ministerjalnych, k tó ­
re się w ostatnich dniach odbyły, była ewen­
tualna odpowiedź na adres sejmu czeskiego. 
Przedm iot obrad nie został jeszcze wyczer­
pany. Trudności sprawia obawa w sferach 
decydujących przed następstwam i zerwania 
akcji ugodowej. Nie ćhciauoby znowu wszy­
stko zakwestionować, a także obawiają się, 
by narodowy opór Czech nie spotęźnial.

N . F r . Presse zaczyna powątpiewać, by 
Rada państwa zebrała się i w ogóle pełuą 
jest obaw pessymistycznych co do całego 
życia konstytucyjnego. Nie jest nieprawdopo- 
dobnem, ze reskrypt tak  ułożony zostanie, 
by umożliwił Czechom współudział w Rądzje 
państwa, gdyż zewsząd przywiązują wielkie 
znaczenie do przeniesienia układów ugodo­
wych do Rady państwa.

Nie jest to więc nowy zwrot w polityce 
ugodowej. Takie zawezwanie było ? góry 
ułożonem w planie ugodowej akcji. Rada 
wielka ministrów nic więc nie zm ieniła w 
tym planie. A główną przyczyna, iź nic 
zmienić nie mógł p. Beust i Andrassy, było 
zaangażowanie się korony w cai.ą akcję ugo­
dow ą, jak  Pester L loyd  powiada, a obawa 
sfer decydujących — ja k  pisze wczorajsza 
Neue freie Presse — przed następstw am i 
zerwania akcji ugodowej. Nie chciauoby wszy­
stkiego zakw estjonow ać; obawiają się, iż naro­
dowy oDÓr Czechów spotężniałby jeszcze 
więcej. Jeszcze raz powtarzamy, cośmy wczo­
raj napisali, źe nie teraz jeszcze je s t poza 
do wystąpienia opozycji stanowczej W ęgiów 
i pana Beusta. Pierwej zebrać się musi 
R ada państwa, powziąć uchwały nad elabo­
ratem  czeskim. Aż do tej chwili in tryga  
może bruździć, ale nic nie wskóra.

Lwów, z Izby handlowej 
dnia 21. października

II- Akcje za sztukę-
Kolej gal. Karola Lndwika 

„ Lwow.-Czeni. Jassy 
Bankn hip. gal. z wpł. 50% 

„ krajów, z wpł. 40°/„ 
Ii. Listy zast. za 100 zł 
Tow. kred. gal. 5% w. a. 
Tow. kred. gal. 4°/ w> a. 
Banku hipow. gal. 6°/
Gal. zakł. kred. włość 
I I I .  Obligi za 100 z łr. 

Indemnizacyjne galic.
Poż. glod. z r. 1866 po 7% 
r. , . !E . Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napuleonder 
Pół imperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubtl rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro
Wiedeń d. 18 paździoru ika 
Papiery państwa aus tr 
5o,» renta anstr. w. a.

„ ,, srebrem
Połjo*ka ort. i  r. 1839

płacą | żądają
złr. wal a.

257 50 258 50
169 50 171 50
121 50 122 50
61 CO 64 CO

84 00 84 75
74 00 74 75
88 50 89 ;(

5090 50 91

74 50 75 25
00 00 00 00

5 60 5 68
5 61 5 70
9 40 9 49
9 70 9 85
1 88 1 96
1 62 1 64
1 77 1 78

118 00 120 00

57 50 57 50
67 75 67 90

2b7 00 289 00

Pożyczka loter. z r . pgjją 
”  » 1860 
"  j” ,, » 1864„ podatk. z r . 1864 

Listy zastawne domen. 
Oblig. indemniz. gai, ‘

, nukow. 
Akoje bankowe.

Anglo-anstijackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
FraaKo-Austrjackie
Galie, dla handlu i przem,
Generalbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Naroć»wy bank austrjacki
Y e re in sb a n k

Akcje przemysłowe. 
Budownicz. Towarz. austr. 
ParTsł. Petł-ol. Gomp. 
Forster. Han<L GeselL 

Akeje kolejowe. 
Alfdldzha 
Karola Ludwika 
Północna Ferdyna11̂  
Franoisska Jósefs

płacą żądają
złr. wal. a.

88 50 89 50
96 80 97 co

134 00 134 50
000 00 00 (X)
122 00 122 50
74 00 74 75
73 00 74 00

249 00 249 50
60 00 61 00

285 80 290 20
117 00 117 50
000 00 100 00
90 00 91 00

000 00 000 00
00 00 00 00

772 00 774 00
106 75 1)7 25

90 00 90 20
0(1 00 00 00
31 50 32 50

179 25 179 75
259 00 259 50
X07E> 00 J07g 00
305 001206 00

Lwowsko-Czerniow. Jassy 
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa 
Tramway wied.
Łupkowska
Węgierska północno wsch.

„ wschodnia 
Listy zastawne.

Galic. bank hipoteczny o L 
Bank wlosciansk.
Tow. kred. ziem. gal. | o/o 

Bink nar. aostr. 5 ^  m A  

Buosncredit w srebrze 5°/„
w. a. 5°/0 

Kol. obi. z pler. 5°/0 
(wol. od p. d., prc. srobr.) 
Alfoldzka kolej 
Ferdynanda połnocna 
Karola Luawika dawn.

z r. 1867 
Lwonr.-Czern.-Jas. z r. 1867 

„ „ „ z  OL em
Rudolfa

płacą |żądają
złr. wal. a.

170 00,170 
156 75 lr>7 
172 0<i 172 
381 501382 
196 40 196
217 75 
159 00 
159 50 
86 00

88 00 
90 00 
76 25 
84 00 
96 50 
92 00 

105 00 
86 00

91 60
104 75
105 60 
100 50
90 51. 
81 00 
SJ 25

21S
159
160 
86

88
90
76
84
97
92

1C5
86

50
25
GO
50
70
25
35
uO
25
b. ; 
)0 
75 
25 
00 
00 
50 
50 
50

ST
105
105
101
90
81
89

Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(10% podat. prot srebr.) 
Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa 
(in '/ podat., prot. w. a.) 
Elżbiety dawna 
Ferdynanda pólnocu. m. k.

w jf W* 3»
Pw lery loteryjne

Lesy Zakładu kredytowego 
n Rudolfa 
„ Stanisławowskie 
jf Reglevich 
„ hr. Palfy 
„ ks. Salm 
B hr. St. Genois 
.  ks Windiśchgratz.
.  Waldstein 
„ ks. Klary

Dewizy (3-miesięczne.) 
Hamburg 100 mark. b. 
Paryż 10C frank.
Londyn 10 f t  szter. 
Franki 180 sł oL w p. N

płacą sąuają
złr. wal. a.

88 76 89 26
108 80 109 00
136 60 137 50

93 50 94 00
000 OJ 000 00

95 00 95 50
91 50 92 00
88 00 8f 00

181 00 182 00
14 50 15 50
24 00 26 00
14 00 19 00
27 00 29 00
41 75 42 50
31 50 32 00
23 00 25 00
21 00 22 00
36 00 38 UO

87 50 87 50
46 30 46 35

118 35 118 40
1U0 30 ICO 40

Gdy uchwały Eady państwa przedłożone 
będą do sankcji cesarskiej, wtedy korona 
roz8 trzygn .e , czy dać dymisję hrabiem u 
Hohenwazthowi, a nie sankcjonować uchwał 
Rody państwa, czy przeciwne dać dymisję p 
Beustowi, a uchwały Rady państwa sankcjo­
nować. —  Lecz te uchwały Rady państwa 
mogą także tok  wypaść, że i hr. Benst i hr. 
Andrassy zgodzą się na nie i wszystkie trzy 
ministerstwa pozostaną bez zmiany.

Już dawniej podnosiliśmy, źe odpowiedź 
cesarsaa na adres i elaborat czeski zapewne 
nie będzie wchodzić w rozbiór czeskich a r ty ­
kułów fundamentalnych, bo to  będzie rzeczą 
Rady państwa, lecz jedynie wezwie sejm cze­
ski do wybrania delegatów do Rady państwa. 
Dopiero gdy R ada państwa poweźmie uchwały 
nad elaboratem czeskim, zwoiany ma być 
sejm koronacyjny i jemu predłoźone będą te 
uchwały do przyjęcia lub odrzucenia. A 
gdy sejm czeski zgodzi się , to wtedy cała 
rzecz przedłożoną będzie do sankcji cesar­
skiej i cesarz zaprzsięże tę  nową konstytu- 
tucję przy koronacji w Pradze. Jeżeli zaś 
sejm czeski nie przyjmie tych uchwał, na 
tcnczas skończy się misja hrabiego Ho- 
henw artha i wszystko wróci do dawnego 
stanu, do próbowania ugody z pojedyńczemi 
krajam i.

Telegrąmy Gazety Narodowej.
Berlin d. 20. października. Na 

posiedzeniu parlamentu niemieckiego na 
interpelację posła SchuHze-Delitscha, ja­
kie stanowisko zajmuje rada związkowa 
wobec uchwały parlamentu, co do dzieł 
poselskich, odpowiedział Delbriick, iż 
Rada związkowa jednogłośnie tę uchwałę 
odrzuciła.

P łiry ż  d. 20. paadziernika. Pouyer- 
Quertier mianowany oficerem wielkiego 
krzyża legii honorowej, Dziennik urzędo­
wy pisze, źe rząd żąda dla siebie prawa, 
w pewnych okolicznościach zabronienia 
pod własną odpowiedzialnością powrotu 
członkom rodziny ekscesarza Napoleona III.

Londyn 21. października. „Times“ 
donoszą, źe przy przybycie księcia Napo­
leona do Yalence, zgromadził się na 
dworcu wielki tłum ludu w duchu mu 
nieprzyjaźnym. Trzeba było dla ochrony 
księcia zarządzić środki bezpieczeństwa.

Paryż d. 21. października. „Jour­
nal Officieli“ donosi, źe wczoraj między 
ministrem' spraw zagranicznych a pełno­
mocnikiem niemieckim, hr. Arnimem, 
wymieniono ratyfikacje zawartej konwen­
cji cłowej.

Wiedeń d. 21. października (wie­
czór). Narady ministerstw się skończyły. 
Reskrypt do sejmu czeskiego wygotowano 
za porozumieniem się wszystkich mini­
sterstw.

Przyjechali do Lwowa d. 2 1 . października.
Hotel Zorża: A. hr. Dillen z Żółkwi, 

Stan. i Ign. hr. Krasiccy z bachurza, Stan. 
Rozwad awski z Górowie, Wł. Stałuewski z Pozna­
nia, dr. J. Wernicki z Czortkowa.

Hotel Angielski: Ign. hr. Eobrowski z 
Rychunca, J. Mangold z Stryja, A. Reindl z 
Wolicy, H. Janko z Hoszan, A. Kozłowski z 
Ohrymowio, R. Komarnicki z Złoczowa, Wł. 
YougL z Surmaczówki.

Hotel Europejski: M. Czerniakowski z 
Lisiczynca, K. Szeliski z Chodaczkowa, F. Smu­
tny z Przemyśla, A. M. Rodie z Buczacza,

Hotel Langa: st. hr. Stadnicki z Polski, 
K. Katzeustein z Lipskas H. Scholz z Wrocła­
wia, R. Wargar z Drezna.

Pociągi kolejowe na głównym dworcu
Karola Ludwika.

(Podłng zegara
Odchodzą

ze Lwowa do Krakowa o g. 6 m. 42 rano.
i> » 8 T) 7 wieczór.
n » » 3 r> 30 rano.
D do Czerniowiec „ 8 v> 32 rano.
1> » 12 n 20 w nocy.
T) do Brod. i Zlooz. „ 8 n 52 rano.
* » a  11 

Przyniiuńzą
T> 50 wieczór.

z Krakowa do Lwowa o g. 7 m. 37 rano.
w » U n — wieczór.
9 „ 8 V — wieczór.

z Czerniowiec „ „ 7 r> — wieczór.
V W 2 r> 30 w nocy.

z Brodów i Złoczowa „ „ 7 7) 24 wieczór.
• » 2 n 50 w nocy.

Kursa wiedeńskiej Giełdy
z dnia 21. października 1871 

_ godzina 2 min. 0 0  popołudnin.
Wiedeń. Akaje trauko-austr. 116.75. Wę­

gierskie kredyt. 113.25. jjjiglo-anstr. 251 .50 . 
Unionsbank 254.75. Kolei Karola Lnd. 256.50. 
Kolej siedmiogr. 172.00. Kolei poludn. 190.80. 
Kolej Alfóida 180.00. Kolei Elżbiety 244 00. 
Kolej Iwowsko-czerninw. 170.00. Węg. Nordost 
158.50. Kolei północnej 209.00. Kolei Rudolfa 
157.00. Węgierska Ostbahn 112.25. Indemnizacje 
galicyjskie 74 .50 . Losy z roku 1864 135 50. 
Usposobienie: słabsze.

godzina 6 min- 5 popołudniu. 
Wiedeń. Akcjb kolei koszycko-oderbergskiej 

183.75 . Akcje kredytowe 290 .50 . Akcje bankn 
anglo-austr. 255.00. Banku obrotowego 179 .00 . 
Kolei Karola Ludwika 256.00. Kolei południowej 
190.70. Franko-anstr. 117.50. Losy tur. 66 .10 . 
Akcje banku bndow. 79.50. Losy węgier. 96,70. 
Kolei państwowej 1386.00. Banku związk. 216.00. 
Napoleondor 9 .44. Kolei Łnpk. 157.25. Kolej 
Naddniestrz. O. nadatku. Usposobienie: w końcu 
ożywione

Berlin. Ruble papier. 83 ‘/g. Akcje kredyt. 
163. Lombardy 1063/4. Galizier 1 0 8 -/2. Ko­
lej państwowa 2 1 6 3/4. Rumuńska 43. Bank­
noty austr. 8 4 9/ł6 . Usposob. c.che.

Wrocław. Pszenica 103, żyto 70, owies 34.



U  l  Y O C . R O A  A  Z  F C i l O l l  tera? już bardzo słodkie, otrzymuje co dzień świeże i rozsyła za pobraniem, F . W. Królikowski.
Podziękowanie.

Izraelickiej gminie miaseczka Szczerca naka­
zano w r. 1<S64 płacić dodatek szkolny, m oty­
wując powody tem , że gm ina izraolicka nie ma 
żadnego udziału w m ajątku gm inny a tem  
samem i w szkole chrześcijańskiej. N a mocy 
tego nakazu spłacała gm ina izraelicka rzeczony 
podatek aź po r. 1867. W r. 1868 zaprzesta ła  
gmina płacić ten dodatek i w swojem podaniu 
powołała s ię , że m ajątek gm inny je s t dla 
wszystkich członków tak  chrzościan jakoteż 
i izraelitów  wspólnym. Przeciw tenau wniosła 
gm ina chrześcijańska przedstawienie do m ini­
ste rstw a, które na korzyść gm iny chrześcijań­
skiej rozstrzygniętem  zostało. Dopiero na dniu 
13. października delegat E ady powiatowej Wny 
Sew eryn N ied zie lsk i podniósł słuszną 
sprawę gm iny izraelickiej w ykazując, że si.; 
gm inę krzy wdzi, w skutek czego uchwaliła rade 
gm inna zwolnić gminę izraelicką od podatku 
szkolnego. Za ten czyn widzi się gm ina izrae­
licka spowodowaną, wyrazić W mu delegatowi 
N iedzielskiem u najszczersze podziękowanie.

Szczerzec 19. października 1871.
Sacher Luft. £. Beite sack

1 - 1  przełożeni gm iny izraelickiej.

N ajlepsze

FRANCUSKIE PAPIERKI
do robienia cygaret.

P A P IE R  
DE FRANCE AU RHUM ABADIE

pudełko zawierające 60 książeczek 
5 złr. ‘20 centów, książeczka po 9 centów
P A P IE R -M A IS  Ipudelko po 5 zl. 
_  książeczką
P A P I E R  d e  R lZ j  p o  9 centów,

otrzym ał handel towarów galanteryjnych

H . M f L L E R & K .  L W I .
we Lwowie, ulica Halicka 1.20/21.

Oraz polecamy nasz wielki wybór 
P r z y b o r ó w  d o  p a le n ia  po cenach 
najumiarkowańszych. -3277 3—3 

f.askawe rozkazy z prowincji usku­
teczniamy za zaliczką pocztową.

Księgarnia
F. H. Richtera

we Lwewie w hotelu Langa 
poleca swoją p o lsk ą , francuską  i n ie­

miecką 3291 1— ?

CZYTELNIĘ
pod warunkam i nadzwyczaj korzystneiui 
a w pewnych razach naw et b e z p ł a t n i e .  ]

% miana lokalu.
Niniejszem mam zaszczyt zawaidomić Sza­

nowną Publiczność, iż moje

Biuro wywiadowcze
pod „złotą  kotw icą64

przeniosłam  z dniem 1. października z ulicy Do­
minikańskiej z pod 1. 166 na ulicę H alicką pod 
1. 13 do pomu Wgo P. Fibicha.

B iu ro  w yw iadow cze pod zło tą  
kotw icą zaprow ad zon e na sposób  
za gra n iczn y , które będzie jak  na js ta ran ­
niej u łatw iać jak przedtem  Szanownej Publi 
cznośei wszalkie poszukiwania, jako to: Guw er­
nantek, pisarzy, ekonomów, nauczycieli, poko­
jowych, bon, panien, kucharek, kucharzy, lokai 
i t. p. ludzi jako też i osobom poszukującym 
obowiązku w każdym zawodzie, oraz pośredni­
czy w kupnach i sprzedażach.

B iuro to załatw ia in teresa korespondencyjne
oraz Wizę paszportową.

Polecam się Szanownej Publiczności i spo­
dziewam s ię , że przez staranne i rzetelne za­
spakajanie osób interesowanych zyskam sobje 
i nadal względy i renomę. 3189 1— 1

Z szacunkiem

Marja Tabaczkowska.
Biuro na drugiem  piętrze o tw arte codzien­

nie od godziny 8. rano do 7. wieczór cały dzień.

Z ak ład
hydroterapcntyczny

Fiir kiipiiiilistcit
Fiir ein aussergcw óhnlich ergiebiges^ und dabei 

s icheres Geschaft von ku rzer B auer, fiir Speculanten 
besondera geeignet, w ird  fiir bald ein Theiloehtner 
m it 10.000 fl. gesuch t.

Anfragen u n te r  X . 1923  an die Annon- 
cen E iped ition  von R u d o lf  M osse ia  
H i e n .  3340 1 - 4

w Sassowie 3339 i—? 
[zaopatrzony w dobrą trak ty jern ię  i w łazienki 
opalane, jes t o tw arty  przez całą ziinę.

R a d y k a ln e  w yleczen ie i wzmo> 
cn ien ie  organów  p łciow ych  za  
p om ocą  używ ania

K k ^ t r a k t u
zło żo n eg o  z su bsta n cji roSlio* 
n ych i p ig u łe k , przez

Dr. Alois Gross,
członka fakultetu medycznego w Wiedniu.

Przea racjonalne n irw an ie  tego środka zape­
w nia się w szystkim , którzy c ierp ią  na o słab ien ia , 
spowodowane rozpustnem  żyeicin ' — niezawodne 
wyleczenie zapomooą środku przez 25 lat w ypró­
bowanego.

Pod zapewnieniem  ścis łe j tajem nicy do naby-
c i. w zakładzie: U r o s s ,  Dr. d e r  M edi-
c in , W ie u, L e o p o le s tad t, G lockea zassę  6.

Pacjenci z prow incji raczą nadesłać dokładny 
opis i 5 z łr. a. w. a o trzym ała poradę lek a rsk ą  i 
medykam e n ta . 3295 1—52

Zmiana pomieszkania
M ed. i C hirurg.

D- A. Kaczkowski,
h e m e o p a ta , 3246 3 —3 

mieszka na C h o rążcz^n ie  w domu K oraln ika, 
Nr. 407 za hotelem  Zorża, Sto Jańska  ulica.

Jes t do sp rzedan ia  za 6000 z łr .

D O M

S P R Z E D A Z
letnich skopów  z m ojej 

zarodowej owczarni Jfegretti
w W ognitz, bei A lt Boyen, przy kolei Poznań 
sko-W rocławskiej. już się rozpoczęła.

von Weremeyer-Schonrade.

K s i ę g a r n i a

I
w e L w o w ie , przy placu św . D ucha

otrzym ała właśnie n o w e  t a n i e  wydanie 
kosztujące tylko 3  zlr., ozdobnie oprawne w płótno 6  zlr.

Eomedji hr. Alf. Fredry
jKppfWtizone życiorysem przez L. Siemieńskiego i ozdobione portretem  autora.

Tom I. zawiera: Pan Geldhab — Cudzoziemszczyzna. — Damy 1 huzary. — Rzę- 
dność 1 pokora.

Tom II. Maż i żona. — List. — Nowy Don Klszot — Pierwsza lepsza. -  Odludkl 
i poeta.

Tom I I I  do V wyjdzie do kilku tygodni i rozeszle się Szan. przedpłacicielom  natych­
m iast po wyjściu z druku.

Z dzieł Władysława Syrokomli,
nowego taniego wydania, otrzym a księgarnia do dni kilku tom I. i rozeszle natych­
m iast wszystkim  dotychczasowym abonentom.

Prenum erata  za l O  tomów ozdobionych portretem  au to ra  wynosi tylko 1 3  z łr . 
U które także częściowo uiszczać można. 1—?

Nakładem księgarni P. H. RICHTERA we Lwowie,
wyszedł

HALICZANIN
KALENDARZ „CHOCHLIKA^

hum orystycz no-satyryczny
n a  r o k

Cena egzem plarza 5 0  cnt., tuzin zlr. 4*50 c. w. a.
W nakładzie 12.000 egzemplarzy.

3193 4 - ?

l 3u

Mein weltberiihm tes

Restitutions-Fluid
p o ł o ż o n y  p r z y  u l i c y  K a m i e n n e j  ę o d  L 64 0  w  T a r n o p o l u ,  H U T  7011 m i r S 6 l b s t o d e r  Gl, U l l n o ł l  W i e n  J u d e n p l a t a  
w  k t ó r y m  s i ę  z n a j d u j e  8 p o k o j i  z  o b s  ż e r n a  k u c h n i ą  P K E I S : l L  K i s t e  f l .  2 0 ;  l L  K i s t e  f l .  1 0 ;  
i d r e w u t n i a ,  w s z y s t k o  w  n a j l e p s z y m  s t a n i e ,  t r z y  J T i g t p  fl l /
c z w a r t e  m o r g a  o g r o d u  w a r z y w n e g o  i p a r ę  s z c z e p ó w  4 -•
w  n a j l e p s z y m  g a t u n k u .  . . O - I O S ------ t l i ------- A K r f i m d e r  d e s  R e s t . t u t . o n s -

0  w a r u n k a c h  s p r z e d s ż y  d o w i e d z i e ć  s i ę  m o ż n a  u| 
w ł a ś c i c i e l k i  K a j d a n y  z W i t k o w i c k i c h  S z c z ę s n o  w i c * ,  
p o c z t a  T a r n o p o l  w  P e t r y k o w i e .  * l — l

Carl Simon, Thierarzt Fluid , G rdodcr der Fluid- 
i Heilmethodc. 3106 t l —20

Wien, II Bezirk, Schiffamtsgasse 14.

Na 40 ciągnień rocznie, w tych:
łówne wygrane po złr. 2 5 0 0 0 0 .  j | | ’. 1 głów na wygrana na z łr. 15001

1 n » n »
1 5 0 0 0 0 .
uoooo.

zlr. wygrywa za pomocą

3 główne wygrane po złr. 2 5 0 0 0 0 .
1 na „ 2 3 0 0 0 0 .
7 „ po „ 2 0 0 0 0 0 .  Ul
niemniej lieźne wygrane po 6 0000  , 5O‘J0O, 40 '000 , 30-000 
mego losu udziałowego

Towarzystwo gry, grupa A.
z 18 uczęstników wpłacając w 25. ra tach  ćw ierćrocznych po 5 złr.

T a ż  g r u p a  z a w i e r a :
wszystkie w państwie austrjaekiem  istniejące losy  

państwowe i pryw atne pożyczki,
z których zysk z kursu  po zupełnych opłatach pomiędzy nczęstników podzielonym 
będzie. Prawna należytość stemplowa na dokum ent wynosi raz na zawsze 99 ct.

Zaraz przy wpłacie pierwszej raty kwartaln j w kwocie 5 zlr. gryw a się 
na najbliższe ciągnienia

losów Stanisławowskich
dnia 16. października, na premiowe losy dnia 15. listopada, na losy z r. 1864 i W ia- 
dischgratza dnia 1. grudnia, na losy kredytowe, z r. 1854, Como, T ryjesteńskie i losy 
regulacji Dunaju dnia 1. stycznia.

Główną w ygranę na los 
z rok u  1 8 3 8

zrobiło u mnie dnia I. września Tow a­
rzystwo gry.

B an k h au s
3257 6— 6

O łow ną wygranę na los 
z roku  18 6 4

na kwit udziałowy otrzymano u mnie dnia 
I. września 1870.

Edward Fiirst,
W ie n ,  S te p h a n s p L itz .

P r z e s t r o g a !
W  sk u tek  m oich  poszukiw ań, udało m i się przecież 

w ykryć tak  na prow incjach jak oteż w sam ym  W ied n iu  
fałszerzy proszku korneuburgskiegó. Przeciw tym  fa b ry ­
kantom  talszywych wyrobów, jak oteż przeciw7 k ilk u  prze 
hupniom  poczyniłem  k ro k i sąd ow e, i takow i ukaran i 
zostali.

Zastrzegłem  sobie ogłosić w dziennikach te firm y, 
teraz tylko na to zwracam  uwagę, że jedyn ie te pakiety  
proszku korneuburgskiegó są prawdziwe, które opatrzone  
są podpisem m oim  poniżej um ieszczonym  i m oje znaki 
u czerwonej farbie noszą. W e Lwowie do nabycia u pp. 
K onstantego Iskierskiego, w apt. P iotra n ik o lasch a , A. 
B erliu era , Zyg. IŁuckcra (dawniej Toniauka), w K ra k o ­
wie : u M. Jawornickiego w r j  nku gl. w k am ienicy K irc k -  
m ajera. Józefa Jahna i J . O oldw assera; tudzież we wszyst­
kich m iastach i miasteczkach naszej prowincji u tych panów, którzy przy 
inojem ogłoszeniu są umieszczone.

I9NT H a n d la r z y ,  którzy sprzedają podrobiony pro­
szek koru en bu rgsk i npom m am , żc przez sprzedaż towaru  
fałszywego pop adają  równie winie w ystępku, ja k  podlega  
subi twórca falzyfikatm*
b 4 ~  K to b y  m i fa łsze rza  w ska za ł,k tó ry  nadużyw a mej m arki ochronnej, 

^a b ym  go mógł pod sąd podciągnąć, o trzym a wynagrodzenie do 200 złr.
3131 2—3 ~

Korneuhurg
dnia 22 października 1871.

    ...  _
>kład sukna i towarów wełnianych

I d i c h a e l  Cofan, Wien, Fleischmarkt N. 1
poleca sprzedającym gotowe suknie i kupcom jarm arcznym  na porę zimową 

swój wielki skład, a to :
P A L E T O f l f i l  D A M S K I E

własnego wyrobu po następujących zadumiewająco tanich cenach . 
C e n n i k :

PALETOCIKI kolorn czarnego i popielate, tow ar trw a ły  ,„ pluszowe i obszyte elotbem  .................................................................
„ ratyuow e niebieskie i p o p i e l a t e ....................................... .........

Takie same gustow nie ubrane
PALETOCIKI z czarnego palm crstonu  .................................................................

„ „ „ w lepszym gatunku . . . .ff z czarnej m aterji gustow nie ubrane . . . . . .
„ ubrane niebiesko . - .................................................................

Zupełne ubrania  m ęskie i m aterji w ełn ianej (m a te rja  le tn ia ) Sacko, pantalony i
kam izelka dobrze z r o b i o n e .......................................................................................................„

W ielki sk ład  palm erstonu we w szystk ich  kolorach łok ieć  w iedeński od 1 z ł. 80 c t. do
z ł. 50 ct.

Pa le tocik i na wzór w ysyłają się za nadesłaniem  g o tó w k i, zaś zam ówienia na tu ­
ziny i za odpowiednim zadatkiem  za ła tw ia ja  aie najrych lej. 3166 11—12

W  skutek przebudowania, znajduje się od 35 la t  umieszczony 
w domu niż. austr. kasy oszczędności, Wiedeń, Tuclilau-
ben 2, a osobliwie

w wielki wybór kościelnych przyborów
zaopatrzony handel

towarów złotniczych i jubilerskich

od grudnia 1871 r.

Kohlmarkt N. 7. w Wiedniu, 3294 2 — 18

1
Kurcze epileptyczne (padaczkę)

leczy listow nie lekarz specjalny dla chorób epileptycznych I>r. O . K llliscb  
w B e r lin ie , teraz N e u n b u r g e r g a s s c  8.

Ju ż  setki zupełnie wyleczonych. 3160 21—40 i

C. k. uprzyw. fabryki

BFACI BR&NNER
w  W i e d n i u ,

nowo urządzony skład

lamp naftowych
i do ligroiny

we Lwowie, plac Marjacki, dom 1’enthera Nr. 7 .
p olcea  3325 1—7

swój wielki wybór wszelkiego rodzaju 
najnowszych i najlepszych

lamp salonowych, ściennych, 
do wieszania i kuchennych

od cn t. 4 0  do z ł r .  2 0  i  i c y z c j ; 

jak równie/, i części składowe tychże, 
jako to : kule , u m bry , daszki, 

w a r k i , cylindry i t. p.
po c e n a c h  f a b r y c z n y c h

z doliczeniem tylko kosztów przewozu. 
Za trwałość i elegancję wyrobu ręczy skład.

.  |  t  i  V. 'Uk/"VC1V£B*1I

„KALENDARZ POWIEŚCIOWA*
n a  r o k  1 8 7 2 ,

zawiera obok części informacyjnej , 12 arkuszy literackiej treści, a 
miouowicie: szkice, pow iastki, poezje, Opow iadania! k om ed yjkę
pióra łubianych autorów. Egzemplarz 40 kr Tuziu 3  zlr. 5 0 , J/2 tuzina 1  zlr. 
8 0 .  V4 tuzina 1  zlr. Otrzymać go można u podpisanego nakładcy, także we 
wszystkich księgarniach i handlach papieru, także za pomocą urzędów pocztowych. 

Zamówienia przyjmuje się za przysłaniem asygnaty pocztowej.

3303 4—5
H. Bodek

księgarnia 1. 74 m. Lwów.

T a n ie j
o 3 c e n t y  n a  f u n c i e

jak  w sklepach drobiazgowo kupując,

dostanie N a f t ę  dobrą,
kto we fabryce mojej obok św. Łazarza

najmniej ć w i e i ć  cetnara od r a z u  kupi.
Większym odbiorcom kupującym  I m r u m n i e ,  daję oprócz tego opustu odpowiedni 

r a l t a l .  Naczynie wypożyczam za m ierną kaucją. Miejscowym odbiorcom bezpłatną dostaw ą 
odstawiam  bezwłocznie zamówioną Naftę, j Na p r o w i n c j ę  w ysyłam  co W to rk u  i P ią tk u  
koleją za zapłatą należytości przy odebraniu N afty.

Za dobrą jakość i rzetelną  wagę ręczy P i o t r  M ją C Z y l i s k i ,

3 1 7 9  4 — ? fabrykant N a fty  we Lwowie.

Pierw sza nagroda 
medal z lo ty . Uwicńcznoe na uroda m i Pierw sza nagroda 

medal srebrny.

w yłącznie uprzywilejowane 
i Jedynie n iezaw odne

przez Wys. ces. król. rząd 
w ielok rotn ie  w ypróbow ane

PRZYMYKADŁA na V  PRZECIĄG POWIETRZA 
do drzwi i ok ien ,

które w skutek swojej nieprześcignionej doskonałości, tudzież w uznaniu w yśm ienitych 
swoich przym iotów  i taniości cen przy teg  irocznej powszechnej niemieckiej wystawie 
artystyczno-przem ysłow ej w W irtem bergu, o trzym ały  pierwszą nagrodę medal z ło ty  a 

na ostatniej wystawie wiedeńskiej niemniej pierwszą nagrodę medal srebrny.
Te przem ykadła na przeciąg powietrza zrobione są z baw ełny , polakierowane 

na biało, brunatno-czerwone i w kolorzo dębowym. K ażdy może jo podług mojej in ­
strukcji przytw ierdzić u okien lub d rz w i, tak  że o tw ieraniu i zam ykaniu takowych 
bynajm niej nie przeszkadzają.

Cena wałka koloru białego do okien 4 cnt. za łokieć, w ałka zaś do drzwi po 
6 i 10 cnt. za łokieć, czerwono-brunatne i koloru dębowego do okien po 5 cnt. łokieć, 
do drzwi po 7 i 11 cnt. za łokieć Zaopatrzenie jednego okna średnich rozmiarów 
wypadnie najwięcej na 50 cnt.

Zamówienia z prowincji w wielkich i drobnych ilościach, spełn iają się jak  naj­
rychlej, a do każdej przesyłki dołącza się drukowana instrukcja . 31081 5 — 10

Vf W iedniu K olow ratriug Nr. 12 w składzie fabrycznym .

Ochrona przeciw 
zaziębienioin.

J .  P o p e l a r z  [N ajw iększa oszczę-
wlaściciel przyw ileju i fab ry k an t.!  dność drzewa.

KELLER & ALT w Wiedniu.

S u k i i e  m e z k i e

a
O )

E h
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W

spuszczać się 
nasze wyroby

p r  p o  s t a ł y c h  c e n a c h .  *W!
Ze względu, że nie każdy może osobiście w Wiedniu zaopatrzyć się w potrzebne odzienie, i zresz 
ię musi na rzetelność firmy, podajemy uiniejszem do wiadomości, że począwszy od 1. października

p o  s s t a ł y c l i  c e n a c h .
a do każdej wysyłki dodaje się list giv7araii'

że publiczność zamiejscowa 
'1 sprzedajemy i wysyłamy

Do każdego odzienia przytwierdzony jest znaczek z oznaczeniem ceny 
c y J n y ł  że suknie, któreby się nie podobały, bez przeszkody napowrót p r z y ję te  będą.

Szczególnie na porę jesienną i zimową:
Piękna

Suknia wierzchnia
dobra i trw ała 

12 z ł .,  
w lepszym gatunkn 

18 zl.

Zupełne

UBRANIE JESIENNE
surdut, spodnie i kamizelka 

18 z l . , 
z lepszej materji 

2 6  zl.

Styryjskie guńki
z zarękawkami 

14 z l.,
z podwójnej materji 

12 zl.

BUNDA
do podróży i  kapuzą

dobrze watowana 
14 z l . , 

pięknie wyszywana 
18 zl.

Dobrze watowany

SURDUT ZIMOW Y
atlasem stebuowany 

18 zl. 5 
z bardzo dobrej materji 

3 0  z l .

Modne

Pantalony zimowe
8  z l., 

n a j l e p s z e  
14 zl.

Siedmiogrodzkie

F U T R O
szopami lamowane 

4 0  zl., 
całkiem z szopów 

7 0  zl.

Piękne

dla miasta piźmakowe 
4 5  z l.,

lamowane bobrami 
6 5  zl.

zarękaw ki
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tudzież wszelkie możebne odzienia m ęzkie, F u t r a  m i a s t o w e  i  *1® P ° ń r <»ży, s z k a r p e t k i , i m t j 7 i u t r z a u e
w gatunkach najtańszych aż do najlepszych. W s z y s t k o  p o  s l a l y e l *  c e n a c h .

2JE3?5 Za dobry towar i rzetelną obsługę gwarantujemy dobrą opinią naszej firmy. — Polecamy się z największem uszanowa­
niem i uniżeniem

W Graca i ®  K I L E K  A L T  9
Herrengasse Nr. 28, naprze- Schneidermeister, Besitzer des Staatspreises und Inliaber eines Kleidei’*Magazins.

do 15 lat.

ciwko kościoła farnego. Wien, Wiedener Hauptstrasse Nr. 11, gegeniiber dem Freibause.
Cenniki jakoteż w skazów ki do wzięcia miary, przysyłamy na żądanie franco.^
W ielki skład rozmaityefi gatunków o d z i e n i a  d l a  c l i l o p c ó w  od 6

Wiedener Hauptstrasse Nr. II.

Wydawca, i właściciel Jan Dobrzański. Bedaktor odpowiedzialny Platon Kostecki. Z drukarni „Gazety Narodowej*' pod zarządem A. Skerla.


